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Przegląd polityczny. 


Lwów 14 kwietnia. 
Donieśliśmy przed dwoma dīiami o wnio- 
sku niemieckiok rolsików, aby państwo zmozo- 
polizowało handal zbożem zagranicznem. Fo- 
ding projektu tych panów, byłoby to urządzo- 
ne w ten sposób, ża po ksżdych żniwach obli- 
czanoby, ile własuego zboża zebrano w oałem 
ństwie, a ile go potrzeba na przekermienie 
udności i tak wi dzianoby ile trzeba zakupić 
za granicą. Jedynie tylko rząd miałby prawo 
czynić te zakupna tam, gdzie znalazłby zboże 
najtaniej, a następnie sprzedawać je musiałby 
po pewnych, z góry określonych cenąch, które 
nie zależałyby od ceny kupusa, leog od kosztów 
wewnętrznej produkcyi. Wnioskodawcy obli- 
czyli, że rolnik niemiecki wtady jest zupełuie 
wynagrodzony za swą pracą i pokrywa koszta 
produkcyi, gdy tonus (20 csntn.) pszenicy ko- 
sztuje 215 marek, żyta 166 mr, jęczmienia i 
owa 155 mr, grochu 1856, i t.d. Po tych więc 
Genach rząd musiałby sprzedawać nabyte za 
grmsicą zboże, choóby sam ja kupił dziesięć 
razy taniej. Rzecz naturalna, ża przy takiem 
urządzeniu rolnik niemiecki miałby zapewnio- 
ną słnszną ceng i nie zależałby od taniej pro- 
dukoyi amerykańskiej, anstralskiej, czy jakiej- 
kolwiek ianej. W zasadzie jest to żądanie zu- 
pełnie słuczue i w grunois rzeczy nie Wprowa- 
dza nie radykalnie nowego w pojęcia ekonomi- 
czne, jeno inaczej zastosowuje myśl, Liw.ą 4 
w każdym sysiemie celnym. Na ozem-żo Do- 
wiem opierają się te systemy ? Oto ua usuanej 
potrzebie ocbrony własnej produkuy. o tyle, 
aby ona mogła wytrzymywać obcą konkuren- 
cyę, Więc ustanawia się cło tak wysokie, żeby 
ono wyrównywało różnicę kosz ów produkog1 
rajowej a zagranicznej. Jednakźe ta myśl, ta 
racya systemów celnych okazała się w prakty- 
ce skuteczną tylko dla przemysłu fabrycznego, 
ele nie dla rclaictwa, a to dlatego, że fabry- 
uci potworzyli syniykaty i ptozęli zawierać 
kartele, normująca ilość wyrebianego towara, 
nadto zać, rozporządzając wielkimi napitałami, 
mogli swe towary rzucać na rynek w chwili 
dogodnej dla siebie. Rolnicy nigdzie nie mogli 
urządzić się tax santo, bo ich jest tax wielu i 
taka ogromna majątkowa różnica między chło- 
pem a magnałem, éc o syudykatach mowy być 
Lie może; kartele również są niemożliwe, bo 
rolnik zbiera nie tyle, ile mu się chce, lecz ile 
się urodzi, przyczem jednema zbiór się uda, 
drugiemu tnż obok nie dopisze; wreszcie rzad- 
ko który ziemianin moża czekać na dobre ce- 
ny, przeciwnie, musi zaraz po żniwach spie- 
niężyć swój yrodukt, rzuca więc go ua rynek 
1 tak wywołuje spadek cew. Ale jest jeszcze 
jedna i to może najważniejszą okoliczność, pod- 
olnająca każdą rolniczą prodnkcyę w tych kra- 
jach, które ua domową potrzebę dokupują za 
granicą. Tem dokupywaniem tradnią się spe- 
kulanci, którzy przez swych pantcfłowych agea- 
w zawsze wiedzą dosć dvkiadnie ile troba 
będzie nabyć zboże za granicą — i wtedy tak 
rozumują: „Krajowe zboże od nas nie uoiekałe, 
niech więo ono sobie leży w spichrzach zio- 
miaz, niech oni je ratują, czyszczą, przewie- 
trzają, niech własnym kosztem dowiczą do 
ów kolejowych 1 nam się miech kłaniają, 
abysmy bodaj zsłiczkę dali: wszystko to wyj- 
dzie na naszą korzyść. A my tymczasem oŁiy 
niedobór zboża kupujmy za granicą nie La 
przednowku, leog zaraz po źniwąch, bo dcświad- 
czenie nozy, że wtedy zboża najtańsze". Tak 
spekulanci mówią i tak robią, a rezultatem te- 
go jest, że ziemianin przez cały roš traci pro- 
centa od kapitału, wyłożonego na rolniczą kam- 
panię, ponosi kosztu na utrzymanie w dobrym 
stanie zboża, które właściwie powinno być już 
dawno zjedzone, a wreszcie zniecierpliwiony 
oddaje swój produkt za pół dermo. Tem się 
właśnie tłómsczy to dziwne na pozór zjawisko, 
że przy wysokich cłach uiemieckich i przy 
bardzo miernych urodzajach, ceny zbożowe w 
Niemozech w ostatnich latach były mniejsze, 
niż wiedy, gdy cla były mższe. Któż zarabiał? 
Spekalanoi, pośrednicy mięizy rolnikami a kon- 
sumentami chleba, ladzie wprawdzie potrzebni i 
pożyteczni, ale tylko wiedy, gdy nie zadażywają 
Bwojej wielkiej siły. Zarabviaó onı MUSZĄ, lecz 
zaciął krajowej produkoyi ule powinui, 
Ich spryt i bezwzględuość dają ira miliony — 
rolnikom dają rozpaoz i ruinę — ludowi ciągle 
zmienną cenę chleba, który jest coraz gorszy, 
bo naprzykład w Rosyi zaczęto juź specyalnie 
Prodakować wyczkę Na sprzedaż za gi.wnicą, 
gdzie go młyng:ze mięszają z czystą luąką, PO- 
tworne nadużycie spokulwutów nasuuęiy me: 
tórym ekonemistom myśl, że sprowadzanie 
zboża. zagranicznego powinno być dozwolone 
dopiero po spożycia krajowego, A WIĘC zwy- 
ozajnie na przednowku; i byłoby to bardzo do- 
e, gdyby nie szkodziło przemysłowi fabry- 
oznamu, który mógłby być nawzajem postaw1o- 
ny przez kraje rolnicze w tej pozycji, że a: 
y dla siebie granicę otwartą jeno wiedy, By 
Ona jest otwaria dla wywozu zboża. WIĘC 1m0- 
teres rolnictwa musi ustąpi przed interesem, 
przemysłu. Hr. Kanitz znalazł inse Wyjście: 
Jego wniosek usuwa prywatnych spekulantów, 
natomiast każe pańsywn trudnić się dowozem 
ującego zboża. Zatem, nie jest to zaImać 

la lud, potrzebujący taniego chleba, ani 2a 10- 
przemysłu, lecz jedynie. na spekulantów, 
którzy etali się plagą społeczną, bo wyzyskują 

i ląd, i rolnictwo, 1 majątek narodowy. 

Wniosek hr. Kanitza jest zgoła niewyko- 
przy istnieniu dopiero co zawartych tra- 
ktątów handlowych, bo n. p. Rosya może cał- 
kiem słusznie powiedzieć, że ma prawo wy- 
Wieźć zboża do Niemiec nie tyle, ile im go 
brakuje, lecz ile zdołą i nie po najniższej ce- 
Lie, jaka będzie gdziekolwiek na świecie, ale 
PO jakiej się uda. Jest równieź niesyrapatyczny 
ten wniosek, bo możza go nazwaó szalonym 
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skokiem ku państwowemu Bsocyalizmowi, do 
którego i tak, niestety, dążymy dość prędko. 
Właśnie z tego względu wuźne jest to, że Vor- 
wärts, organ dyrektorystn AE demokra- 
tów, zapowiedział postawienie do wniosku hr. 
Kanitza poprawki tej treści, iż państwo powin- 
no zmonopolizować całą rolniczą produkcyę, 
ziemię „umarodowić* i obasdzió ją własnymi 
ekonomami. Tak chybiony, projekt otworzył 
tylko szluzy natarczywości socyalistycznej. 
Jednakże wniojek Kanitza przyniósł pe- 
wią korzyść. Był on jakby uderzeniem o stół, 
na którym nożyce zaraz sią odezwały, a tak 
głośno, namiętnie, z (taką nienawiścią, Że teraz 
nikt jué wątpić nie może o tem, iż spskulacye 
zbożowe są jeduą z wielsich przyczyn ciężkie- 
go położenia rolnictwa. W pierwszem nunuiesie- 
nin spekulanci nie zdołali pohamować swego 
gniewu, który sprawia nieco komiczne wzaże- 
nie, bo się widzi wściekłość pasożytów, bronią- 
aych swego prawa do życia na chorym orga- 
nizmie. Cals liberalna prasa, związana tysią- 
oznemi niómi z giełdą, pluje na trefny projekt 
Kanitza i autora jego odsyła do czubków, a 
wszystkich ziemian, którzy ten projekt podpi- 
sali, nazywa zdrmjcami ladu, jukim zaś języ- 
kiem przemawia, niech za przykład posłuży 
artykul Berliner Börsen Courier'a, z którego 
przytączemy następujący urywek: ` 
„Między konserwatywnem ziemiaństwem 
a soogaljstami, istnieje wielkie podobieństwo. 
Jax jedni, tak i drudzy znieść nie mogą no- 
woczesnego państwa. Tylko, że sosyaliści bn- 
dują jakąś wymarzoną przyszłość, a ziemia- 
ni czstpią sWe ideały z wieków średnich. Je- 
żeli nie żądają przywróosnia pańszczyzny, to 
nie dlatego, żeby ona byłe im wstrętna, lecz 
że nie mają odwagi przyznaó się publicznie 
do takiej zachcianki Jeżeli nie wracają do 
dawnych praktyk raubritterskich, jeśli — jsk 
ich pradziadowie — nie rozbijają na gościń- 
cach, to nie dlatego, že takie postępowanie 
nie zgadza się z ich zasadami i moralnością, 
ale dlatego, że łatwiej ten sam cel osiągnąć 
z pomocą państwa. Przynajmuiej tak im się 
zdaje. Jeśliby wniosek Kanitza był przyjęty, 
to wypadłoby, że państwo musi krzywozić 
biednych kupców, aby się jeno dobrze taczyli 
dzisiejsi Raubritterzy. Licząc na tę pomoc 
państwową, Oni oczywiście mie potrzebują na- 


zarazem i bezpieczeństwo od bend „Czarnej 
Ręki*, Więc z różnych końców państwa skie- 
rowano w te strony wojska, będące do dyspo- 
zyayi, transporta żywności i inżynierów, któ- 
rzy mają rozpocząć różyyga wielkie roboty. 


. 
Nowe Lipany. 

Piszę nam z Więdpia 11 kwietnia. 

W połowie XV stulecia stronnictwo skraj- 
nych husytów i taborytów, któremu przywcedził 
ex mnich Prokop goły (holy), zdruzgotane zo- 
stało przez wojsko nmiackowsanego stronnictwa 
czeskiego w krwawej wzice pod Lipanami. Po- 
dobnej klęski na polu per/amentarnem radyka!- 
na frakcya młodoczeskie: neolusytów doznała 
na dzisisjszem posiedzeniu Izby. Egzekucyę 
rozpoczął wczoraj wicepieze» Jędrzejowicz zna 
nem oświadczeniem. W znakómity sposób stą- 
nowisko koalicyi, której moraluą podstawę two- 
rzy konieczność zwaloze iią radykalizmu (inło- 
doczeskiegc), określił w pierwszej swej dzisiej- 
szej mowie prezes gabinetu ks. Windizchgraciz, 
oświadczywszy dobitnie, że nia zca „kwestyi 
czeskiej,“ która się odzywa w imię umi perso- 
naelnej. Pierwsza ta mowa księcia z ławy mi- 
nistrów najzupełniej usprawiedliwia nadzieje, 
posładane tak w jego zdolnościach, jsk w jego 
energii. Ks. Windischgraetz z ujmującą skro- 
mnością pierwszeństwo zręczności krasomówozaj 
przyznawał innym móweom, sle naprawdę nikt 
w niewielu słowach nie byłby zdołał tax dzielnie 
trabó w samo jądro rzeczy, jak to uczynił dziś 
ks. Windischgraetz, którego mowa w kolash 
większości wywołała huragan oklasków. Nastę- 
pnie p. Plener oświadczył, że p. Gregr przypi- 
sal mu słowa, których nigdy nie wypowiedział. 
Wreszcie hr. Hohenwart, —nawet msłomówn 
hr. Hoheuwart!-- w kilkuzdaniach, których ka- 
źda słowo jakby maczugą uderzało w p. Gregra, 
dokonal parlsmentarnej egzekucyi, poczem sła- 
wny naczelnik neohusyców cofnął kłamstwa, 
popełnione względem p. Plenera i usiłował o:ła- 
bió wczorajsze swe oszczerstwo Polaków. Mło- 
doczechizm dziś wystąpił w Izbie w roli pra- 
wdziwie mizernej. Aby stronnictwo parlamen- 
tarne w ciągu trzech lat mogło upaść tak ni- 
sko, jest to całkiem wyjątkowy objaw. Poka- 
zało się dobitnie, że rola parlamentarnego anar- 


rażaó swej  ozcigodnej skóry na niebez- | chjzmu, która czasem popłaca w sejmie czeskim, 
pieozeńs:wa, połączone z rozbojem NA go-|g do niedawna bardzo popłacała w takiej skup- 
ścińcach*, 7 


czynie białogrodzkiej, niamożliwą jest w parla- 
mencie austryackim. Nietylko* pod względem 
politycznym, ale takżs pod towarzyskim, po- 
słowie młodoczescy odina wozarajiszago sami 
się wyklaczyli z koleżeństwa poselskiego. Na- 
dal będzie ich trzeba badać tylko jako sympto- 
mat psychozy narcdowościowej, ale nikt mie 
będzie się liczył w polityce ze stronniotwem 
młodoczeskiem, Wasz korespondent często 
wbrew odmiennym głosom od vrzech lat, dokłą- 
dnie zapowiadał taki właśnie koniec stronnictwa 
młodoazeskiego. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 12 kwietnia. 

Wybryki iałodoczeskie ściągnęły na sie- 

bie jednogłośny wyrok potępienia w całem pań- 
siwie. Bv też przyznęó trzeba, że takiej me- 
tody polemiki nie było jeszcze w parlamencie 
aastryaczim, Przyznać to muszą z bolom nawet 
czeskie dzienniki, jak Politik, Hlas Naroda i inne 
staroczeskie, które ohociaż są w opozycyi prze- 
ciw rządowi, posiadają jednak zbyt wieie aktu 
socyalistyczui 1 przez milka du pouczali i zmysła politycznego,,aby mialy się zgadzać na 
miejscowych robotwaków 0 poirzebię ukarania leksykon przezwisk wynalazku Vaszatego i 
tych pątuików zw marnowanie grosza NA NI6- | Gregra. W samym klubie młodoczeszim przy- 
potrzebne podróże wiaśnie wtedy, gdy W kra- | szlo do scen barzliwych, których skutki nieba- 
ju setki ludzi umierają z głodu. Dowodzenia | wem się okażą. Na razie wystetcza pizyto- 
te poskutkowały : robotnicy postanowili rozbić czyć, że czterech nłodoczeskich posłów: Czest- 
i rozpędzić pąuników , kasę 10h zabrać 1 nią | mir, Lang, Doleżal, Fort i Wessely zamierza 
się między sobą podzielić. Więc dwa dni | złożyć maudaty — rzekomo z „prywatnych, 
trwały utarozki, w robocie były sztylety — | czysto familijnych powodów.“ Jesi się wiado- 
ulubione narzędzie poładaiowych Hiszpanów— | mośó ta sprawdzi, to nikt chyba wątpió nie 
wojsko z razu wysiąpiło w rcli rozjemoy, | będzie, że nie prywatne, le całkiem diane 
potsm jednak mderzyło szabiami i krew po- Żaden z tych 


Wystarczy ta próbka bezczelnej arogan- 
oyi za dowód, jak prasa liberalna traktuje zie- 
mign i jak nie umie uszanować prawie rozpa- 
ozliwego położenia, w jakiem się znajduje 
rolnictwo. Widooznie ta prasa nie zdaje so- 
bie sprawy z tego, że takimi artykułami 
skuteczniej pracuja nad rozwojem antysemi- 
tyzmu, aniżeli wszyscy razem Ahlwardty i 
Stóckerzy. 

Telegtamy doniosły o bójce na ulicach 
hiszpańskiego portu Wai.encyi między tlamem 
robotników miejskich, a paro-tysięczaą gro- 
madą ubogich wyrobników z Caiego kraju, 
którzy groszową sżładką między sobą zebrali 
fundusz potrzebny nę majęcie okrętu, potem 
zebrali się w Madrycie, skąd pod kierunkiem 
aroybiskupa udali się koleją do Walencyi, 
aby stamtąd odpłynąc do Mzymu, do Waty- 
kanu, będącego celem ich pobożnej pielgrzym- 
m. Hiszpańskie dzienniki donoszą, że zańim 
pątnicy przybyli do Walenoyi, Juź tam zbie- 
gl się z bliższych i dalszych okolic jąttzyciele 


ę względy wchudzą tu w 8t% x 
płynęła, a na ostatku, jak zwykle w takich BNN. nie przómawiśł w ostatnich daiach. 
wiaacła zapanował spokój na skrwawionych | jąk się zdaje trudno im zgodzió się z najno- 
108Ch. 


wszą fazą czeskiego prawa państwowego, które 
wyrodziło się w „unię personalną" i z metodą 
zdobycia tego prawa państwowego, polegającą 
na obrzucania błotem wszystkich pohtysów 
umiarkowanych i mężów zdrowego rozsądku. 

Koło polekie poszgnowiło zadowoinić się 
oświadczeniami p. Gregra, zwłaszożą, że złożył 
on je dwukrotnie, bo 1 przed delegatami Koia 
i w pełnej Izbie, a takża zajście lx. Hompesza 
z Vaszutym polubownie zełaćW1018 ZOStało przez 
oświadczenie tego posła młodoczeskiego, zlożu- 
na na ręce barona Ludwigstorfa i pòsta’ Wi. 
(łniewosza, w którem OR wyparł się, że nie 
użył żadnego wyrazu obraźliwego 1 że nie mik 
zainiaru nikogo obrazić. W każdym razie oha- 
rakterystyoznym jest teń odwrót młodoczechów 
na całej linii. Vaterland w dzisiejszym numerze 
słusznie zauwaźw, że „podobna Klęsa i ūpoko- 
rzenie bezprzykładne jest W rocznikach parla- 
mentarnegu życia”. . 

W rozprawie dzisiejszej młodoczesi zupeł- 
nie zamilkli. Minister Bacquehem odpowiadał 
na interpelacye, przyczem wykazał zupelcą 
bezpodstawność pogłosek szerzonych o towa- 
rzystwie gazowem, jakoby Ono gwMitem zmu- 
szało robotników do pracy 1 nie wypuszozało 
ich po za obręb zabndowań fabrycznych. Poseł 
Kraus domagał się retormy admainistrącyi poli- 
tycznej, która jest dziś zanadto obciążona a- 
gendami 1 większego uwzględnienia przy obsa- 
dzaniu posad służbowych Kandydatów biednych 
ze stanu mieszczańskiego. P. Pernerstorier ża- 
lit się, jak zwykle na poilcyę, która, zdaniem 
jego, bywa brutalaą dla robotników, żmdł się 
taaże na władze polityczne za to, że robotni- 
ków po kilkauaście lat NR jeunem miejstvu 
pracujących odstawiają SzUpasem zą granicę 


jwiadczy ten wy,adek o wielkiem po- 
drażmeniu hiszpaůskiego pospólstwa, o tem, że 
w nim wre, jax w nakrycym garnku, l szuka 
lada powodu, aby wybuchnąc. Jakaż. tego 
przyczyna? 

Madryckie dzieumiki nazywają ją jednem 
slowem : gióu! 

Na oałem południu hiszpaúskicm, w kraju 
mlekiem i miodem płynącym, panuje straszliwa 
nędza, której przyczyną — sari ludzie, Rewo- 
lucyjny związek  „Czaraej Ręia* wystraszył 
ziemian z ich siedzib, fabrykantów z ich war- 
sziątów, przedsiębiorców wszelkiego rodzaju z 
ich robót w lasuch, w iomach labsudoiu i wia- 
bastrów, w kopaimach kiuszozów'1 nad brze- 
gamı rzek spławnych, Wszysoy oni do miast 
się schronili, — ną prowinoyi wszędzie zapa- 
nowała martwą ciza, & po niej nędza przyszła. 

est ona podubno okropua. Hiszpańskie azien- 
niki wyliczsją mnóstwo wiosek, z których 
mężczyźni uciegli, a stare kobiety i dzieci na 
ulicaoh umierają z głodu. W kilku miejscowo- 
ściach przezorm nuieszkańcy potworzyli od- 
działy gwardyi, które strzegą zapasów zywno- 
861, zebranych na jedno miejsce 1 codzień roz- 
dzielanych mieszkańcom, jakby w oblężonem 
mieście. Ze zwykłą południowcom opieszało- 
solą, władze rządowe długo spoglądały na ten 
stan rzeczy z dziwną apatyą, « dopiero w o- 
statnich 0ząsach poczęły chleb rozsyłać pod 
konwojem wojska, gdyż zgłodniałe bandy gra- 
santów włóczą się po kraju, a są tak zachwa* 
le, że zaglądają nawet do miast i w nich ra- 
bują sklepy. Nie dziwna to, bo jak pizysłowie 
mowi, głód nie boi się szubienicy. Nareszcie 
teraz pulmmyśiano w Madrycie, że trzeba tym 
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„z powodu wykroczeń popełnionych w ojczyźnie 
przed dwoma dziesiątkami lat, žalit się 2a to- 
warzystwo gazowe za to, że przysz'kło bnr- 
mistrzowi strejzujących robotników przyjąć 
napowróż do pracy,a obeunie przyreeczenia to 
łamie, żalił się wreszcie na komendanta Sobóa- 
felda za to, że wczoraj miał ra bankiecie na 
cześć burmistrza mowę, w której zachętał o- 
bywatelstwo do wytrwania na posterunku 
przeciw burzycielcma społecznego porządku. 

Do żalących się należał tekże i possł 
Spincie (Kroat z cpozyayi), który pokazywał 
itredentystyczas cyrkularze i uskarżał się na 
systematyczne faworyzowenis włoskiego- ży- 
wioła przez rząd v kweywdą. ladności sło-| 
wiaństiej. 

Zejęcie obudziły tylko mowy posia 
Sucssa i ministra Bacquehema. Posel Suess 
domagał się dalszej czynnośsi państwa na po- 
lu hygieny pabliczaej i wskazywał na dotych- 
czasowe rezuliaty, Aastryacka ludność wzra- 
sta zanadto powoli, bo wzrost ten wynosi 
tylko 85 -9 na tysiąs rocznie. Główną przy 
czyną tego małego wzrostu jest — zdaniem 
p. Susssa — emigracya; a emięracya ta stra- 
sznia rosnęca (w roku 1889: 29,000, w roku 
1890: 38.000, w roku 1831: 48.000) jest tylko 
skutkiem narrdowych zawiści. Czesi n. p. wę 
drują do Ameryki, jakkolwiek mogliby zna- 
leżć robotę w rółnoonej części Dolnej Austryi, 
Po części przyczyną emigracyi są takżo ueta- 
wy, utrudnieją'e zarobek. (Wywody te nie 
całkiem sẹ słuszne, do Wiednia udaje się bar- 
dzo wielu Czschów, jesb ich tu więcej, niż 
ćwierć miliona, Jeśli mie idą do północnych 
powiatów Dolnej Austryi, lecz wolą wędrować 
za ocean, to jest to tylko skutkiem rozwoja 
większego i dojrzałości ezeskich robotników, 


Y | którzy nia chcą za bezcen pracowsó w fabry- 


kach ausiryackich, szoro mogą swą pracą zdo- 
być wygodne rtrzymanie w Ameryce). Mizi- 
ster Bacquehem . stwierdzał ogrómny postęp 
zdrowotnych atosunków państwie. Zakłady dla 
chorych w ciągu 10 lat pomncżyły się znaoz- 
nie (ze 162 na 190), W roku 1853 na ospę 
zachorowało 183.0 csób, a w ostatnich la- 
tach ledwie połowa. P:zed 20 laty umie- 
rało 395 lądzi na 10.000, od 656 lat umiera 
tylko 300 ludzi, a w roku 1892 umarło 288 
na 10.000. Na zakażue choroby przypadało 
dawniej 21 proc. z ogólaej liczby zmarłych, 
a teraz tylko 15 proc. W kwestyi reformy 
wyborczej wypowiedział minister te same zda- 
nia, co p. Plener i ks. Windiachgraetz. 


Zbójecka banda. 


Czwartą karię w kronice rozbojów Miel- 
czarku tworzy napad na dwór p. Witzowskiej 
w Zalewie. foiwąrk Zalew leży ookolwiek na 
uboczu od wsi tego nazwiska, w odległości 
dwóvh wiorst od Łodzi, a czierech wiorst od 
osady Lutomierss. We dworze, prócz właści- 
cielki folwarku, pani Anieli Witkowskiej, mie- 
szkały dwie jej kresne, pp. Lipowsza 1 ris- 
sacka, rządzca p. Lwowski, leśuiczy Szymański, 
oraz chora słażąca, Karszuicka. D. 2l-5go sty- 
ozni r. z., o godz. 1-ej po północy, panie Wit- 
kowska i Lipowska zosiały zoudzone gwałto- 
woem pukaziem do drzwi i echem głosów w 
przedpokoju. ŃS.rwożone niewiasty, pojiaując, 
oo się święci, wybiegły natychmiasi z pokoju 
i sohromiły się na poddasze. Niebawem do sy- 
pialni wpadły trzech zbrojnych drabów, którzy, 
nie zwracając zgoła uwag! na Ś„IĄCĘ pozoruie 
p. Piasecką, cderwali zainki od komody i jęli 
zabierać z miej wszystkie cenniejsze rzeczy. 
Ukazanie się we drzwiach p. Lisowskiego nie 
zmięszało bynajmniej łowów. Jeden z mioh 
skierowai ku niemu lufę rewolweru, drugi zaś 
krzyknął: „Dawaj pieniądze! Pan L. oofuął się 
z pośpiechem, wypadł do ogrodn, i zbudziwszy 
śpiących w stajni fo.nali, wraz z niiai podążył 
do dworu; tu jeduak placówki zbójeczie daiy 
do niego ognia i tym sposobem do odwrotu 
ziuusiły. Jsdnolztśnie z p. L, wydostał się 
przez okno i p. Szymański, ktory oo tchu po- 
biegi do wsi. Nim jedusz wozwaui przezeń 
właścianie przybyli z odsieczą, rabusie zniengli 
bez śladu, zabiawszy srebra, klejnoty, fut:a, 
odzież, 1 t. p., ogółem na sumę okolo ra. 1200. 

Na trop sprawców powyższego napadu 
wladze wpadły dopiero w imiesiąc później, to 
jest, jednocześnie z uwięzieniem Mielczarka i 
jego bandy. 

Przechodzimy z kolei do głośnego w swo- 
im czasie rozboju w Domaradzynie (pow. ło- 
wicki). Wiaściviel Domaradzyna, p. Wiadysław 
Piędzicki, jaszcze w maju r. 1892, padi ofiarą 
zuchwałej kradzieży, którą, jak się potem po* 
kazało, spelnii na wiasną rękę sam Mielczarek, 
zabzawszy w nocy z pokojów mieszkalnych pu- 
gilares z 144 rs, dwa zegarki i znaczną liość 
odzieży. Zbrodniarz atcii mie poprzestał na 
tem, a znając dobrze dwór w Domaradzynie 
(gdzie był do r. 1889-go gajowym), w iutyzu 
r. z. zamierzył na czele swej bandy ograbió 
dawnego chlebodawcę. Właśnie w d. 14-tym 
lutego 1893-go r. pp. Piędzickim li ar się 
synek, i z tego powodu zjechało się do Doma- 
radzyna kilka osób z najbliższej rodziny, jako 
to: rodzice gospodarza pp. Stanisław 1 Marya 
Piędziccy, szwagier p. Załuskowski 1 Olovkl 
panie : Załuskowska i Wadręska; prócz tego z 
osób obcych bawił wtedy we dworze doktór 
Zaleski 1 asuszerka Btudzińska. O północy 
wszyscy udali Się DA spoczynek; tylko przy 
łożu chorej czuwała matka p. Eiędziokiego wraz 
z akuszerką.. Około godziny 2-ej, kieay głę- 
boke cisza panowała w całym aomu, rapcem 
rozległo się wściekła ajedania psów, a wkrótce 
potem — łoskot wysadzanych drzwi i okienuie. 
Zbudzona przez akuszerkę matka gospudarza 
domu, domyślając się, 14 to napad rozbójników, 
czemprędzej zbudziła syna i męża, tudzież pp.: 
Załaskowskiego i Zaleskiego. Zaledwie jednak 
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panowie ci zdążyli pozrywać się z posłsnia, 
z wera«dy rozległ się wystrzał, i złoczyńcy 
poczęli wysadzsó drzwi i ckna od przyległego 
pokoju stołowego. Obadwaj p». Piędzicey pó- 
chwycili rewolwery i kilkakrotnie wystrzelili. 
Wówczas zbójcy, wyłamawszy okiennice w ga- 
binecie, przez rozbite szyby strzelać zaczęli do 
wnętrza. Za okuem widać była iudzi, zbrojnych 
w drągi i strzelby, lscz moc była tak ciemną, 
że twarzy złoczyńców nie moćna było rozpo- 
zneó. Krzyczeli oni i żądali pieoiędzy, gro 
źżąc, Że w razie odmowy, wyrzną dom cały. 
Tymczasem strzały z obu stron nie uztawsły, 
i strzelanina taka trwsła okolo godziny... Wre- 
szcie p. Piędzicki widzą, iż pomoc znikąd nie 
nadchodzi, i nie chcą» dłużej naceżaó życia 
swej chorej żony, rodziców i geści, postawowił 
ozupić sią od dalszej napaści i w tym celn 
przez rozbite okno wręczył jeduema z rozbój- 
uizów 400 rs. Aboli zbrodajarze zażądali je- 
szcz opłaty stu rubli i wydania broni; gdy 
zaó p. P., nie chego upokorzść się tak ostatecznie 
i pozostać bezbronny, odmówił, rzucili się na 
ganek, wysadzili drzwi frontowa i dotarli do 
oszklonych drzwi od przedpokojn. Tu poprzez 
rozbite szyby znowu rozpoczęła sią strzelanina. 
Na nieszczęście, oblężonym wkrótos nabojów 
zabrakło, Wówczas napastnicy wiargnęli do 
przedpokoja, i rzuciwszy się na broniącego 
drzwi sędziwego p. Stanistawa Piędzickiego, za- 
częli bić go kijami. Pokrmawiony, z ransmi 
na głowie i na całem ciele, nadto z raną od 
kuli rewolwerowej w lewym boku, pan P. u- 
padł na ziemię; po chwili jednak zdołał pod- 
nieść się i schronić do gabinetu., Zbrodnierze 
i tam za nim wpadli, katując go dalej kijami. 
Chcąc przerwać to pastwienie się nad bezbron- 
nym starcem, p. Władysław P., na prośby żony 
i matki, przystał wreszcie na podyktowane 
poprzednio przez zbójców warunki, i od- 
dat im żądane dodatkowo 100 ra. i wszy- 
stkie rewolwery. Wszelako rozbestwiona zgraja 
na tam nie poprzestała, szukając wszędzie pie- 
niędzy i przedmiotów wartościowych. Dwóch 
zbójów, z których jeden — wysoki blondyn z 
batem w ręku — zdawał się być heraztem os- 
tej bandy, wiargnęło do sypialni chorej pani 
Piędzickiej. Zgromadzone przy jej łożu ko- 
bisty za łzami błagały nikczemników o litość 
dla biednej położnioy, bez oporn oddając im 
wszystko, czego zażądali. Herszi, zabrawszy 
z toalety zegarek, trochę pieniędzy i kilka cen- 
nych drobiazgów, kilkaxrotnie uderzył batem 
po pleoach panie: Wardęską i Załuskowską O- 
raz akuszerkę Studzińską... Z pomiędzy reszty 
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bym wskazówki, gdzie czego szukać należy 1, 
widooznie obawiał się aby go nie poznano, 
twarz bowiem owiązał sobie jakąś czarną ma- 
teryą, wielką czapzę barankową miał nasu- 
niętą na oczy, staraunie chował ręsa pod dłu- 
gim paltotem, udawał kulawego i zmieniał 
głos. -W ogóle zbójów, plądrujących we dwo- 
rzę, naliczono siedmiu. Oprócz gotówki w kwo- 
cie 560 rs, opryszki zabrali wszystką odzież 
z przedpokoju, srebra stołowe i mnóstwo in- 
nych zoszctowniejszych rzeczy, ogółem warzo* 
ści na rs. 1920. Z ewym tym łapem bro” 
dniarze uszli bszkwrnie; nikt nawet nie Śmisł 
paścić się ich śladem... Dopiero po znianięcia 
zbójów do dworu zaczęła schodzić się służba, 
a wraz z nią przybył teź i sołcys miejscowy, 
oświadczając, że trwoga powstrzymywała wszy- 
stkich od przyjścia na poraoo. Natychmiąst 
duno znać o wypadku do poblizkiego urzędu 
gminnego, i tej samej jeszcze nocy 10zpoczęto 
dochodzenie policyjne na samem pobojowiskEu; 
boć możną było, zaiste, daó takie misno do- 
mowi, na którym i z zewnątrz 1 w środku wi- 
dniał, wszędy liczne ślady zniszczenia i uszko- 
dzeń od toporów, dzągów i sul... W śledztwie 
sprawdzono przedewszystkiem, że we dworzs, 
piócz państwa P., ich rodziny i gości, spały 
w dobie uwpadu dwie służące, a w kuchni, o 
16 kroków odległej, kucharza Jozefa Zabrza- 
kowa z dwiema aziewkami służebnetmi; w dzie- 
dzińen zaajdowali się dwaj stróże nocni: Pa- 
wlak i Sztylag, a w stajni, w odległości zmle- 
dwie sìa kroków od dworu, nosowało sześsiu 
parobków i trzech fornali; w pobliskim domu 
tolwarcznyta spało przeszło 20 ladzi, słażących 
u pp. P, a wreszcie tuż zw fviwarziem viş- 
gagly się chaty włościadszie. Tak więc i na 
miejscu zbrodmi, i w pobliżu było mnóstwo 
ludzi, którzy łacno mogl byli stawić napastni- 
kom dorażny i skuteczny opór; a preoviet 
wszyscy ci ladzie, trwogą pauniczną zdjęci, za- 
chowali się bezczynnie, oudając życie i mienie 
awych ohlsbodawców na pastwę garści znokwa- 
łych opryszków. Tylko włódarz, Rauchut, ga- 
jowy Kucharski i pisarz Sławiński kilkakro- 
unia próbowali zbliżyć się do dworu, lecz roz- 
siawioue zewsząd ozaąty zbójsckie grożbami 
swojemi udsremniały ich usiłowania. Dziedzio 
Domaradzyna zaraz po przybyciu wójca i strge 
tników oświadczył, iż w herszcie zbójów po- 
znał dawnego awego gajowego, Bartłomieja 
Mielczarka, a prócz tego wyraził podejrzenie, 
iż diugim złoczyńcą, który dawał innym wska- 
zówki i starał się, aby gu niepoznano, był, 
Jak mu się zdaje, dawny jego kucharz, Lenar- 
towski, na krótko przedtem wydalony ze służ- 
by za kłasowniotwo. Jakoż w istocie pokazało 
8lę, źe Lienartowski owej necy nie spał w do- 
ma, 8 w toku rewizyi dokonanej w jego mie- 
szuaniu, znaleziono trzy kawałki materyi ogar- 
nej, zupełnie podobnej do tej, jaką miał na 
twarzy wspomniany przez pana P. złoczyńoa. 
Prócz tego pan P. zaznaczył nader podejrzane 
zachowanie się kucherki Zubrzakowej. Utrzy- 
mywała ona, jakoby rozbójnicy wpadli i do 
miej przez wyłamane w tym celu okno, zbili 
ją kańszugiem i zabrali jej około ra. 1 kop. 60 
pieniędzy; tymczasem po sprawdzeuia tych 
szczegółów przekonano się, iż okto od żuchał 
było wprawdzie wyłamane, lecz.. od WNĘLZA, 
że pieniądze Zubrzękowej leżały nietknięte i 
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z Których jeden (Pawlak), zamiast bronić dwo- 
ru lub też z wieścią o rozboju do wioski po- 
dążyć, znalazł się w stajni na folwarku, gdzie 
straszył fornali przesadną opowieścią o wielkiej 
liczbie zbójów; drugi zaś (Śztylak) utrzymy- 
wał, iż rabusie zamknęli go w piwnicy i tam 
pilnowali, a tymczasem stwierdzono, że drzwi 
od piwnicy były wyłamane, i ża zreszią było 
w niej okno, przez które Sztylak mógłby był 
z łatwością wymkuąć się niepostrzeżenie. Na- 
koniec zaaresztowano tazżs trzy nada: podaj- 
rzane osobistości z okolicy, mianowicie: zosta- 
jącego pod dozorem policyjnym Franciszka Ma- 
lickiego, który w noc napadu nie spał w domu 
i nie mógł wykazać swojego alibi, — syna je- 
go, Andrzeja, u którego znaieziono bat rze- 
mienny, podobny do tego, jaki miał harszt zbó- 
Jów, — a wreszcie niejakiego Józefa Knujawia- 
ka, który także podówczas nie nocował był 
w domu i nader sprzeczne w tym względzie 
dawał wyjaśnienia. Bądź co bądź plątano się 
na razie w wątłej sieci podejrzeń i domysłów, 
i dopiero aresztowany w dwa tygodnie później 
Mielczarek rzucił jasne światło na dzieje całe- 
go rozboja w Domaradzynie. Herszt wyznał 
otwarcie, iż oddawua nosił się z zamiarem ob- 
rabowania p. P.; ża zaś miał w Domaradzynie 
znajomego kucharza (Lsnartowskiego), którego 
niekiedy cdwiedzał, namówił go zatem do wzię- 
cia udziału w napadzie, zalecając, «żeby dał 

' mu znać, kiedy pan P. pieniądze w domu mieć 
będzis. Dnia 14go lutego r. z., zaszedłszy do 
Matuszewskich, Mielczarek zastał tam Kujawia- 
ka z listem od Lenartowskiego, który ma do- 
nosił, iġ van P. świeżo właśnie otrzymał z cu- 
krowni 500 rs. za buraki. 


Wobec tego zajęto się niezwłocznie urzą- 
dzeniem wyprawy, i tej samej nocy banda 
zbójów wyruszyła z Łodzi najętą farmanką, któ- 
rą powoził jakiś żyd, W lesie Bratoszewickim 
zbójcy zostawili wóz i piechotą poszli do Do- 
maradzyna. Tataj herszt zbójów, pragnąc prze- 
dewszystkiem upewnió się, czy gra warta świe- 
cy, i czy istotnie pan P. w danej chwili grub- 
szą sumę pieniędzy we dworza posiada, zaszedł 
naprzód do Lenartowskiego. L. potwiardził 
swój list i oznajmił, że wieść o pieniądzach 
z cukrowni powziął od kucharki dworskiej, Zu- 
brzakowej, z którą wszedł był poprzednio w zmo- 
wę. Gwoli sprawdzenia te; relacyi, Mielczarek, 
jak głosi dalej jego własna opowieść w sledz- 
twie, udał się wnet do kuchni, gdzie Zubrza- 
kowa przyjęła go bez żadnego przestrachu i 
słowa Lenartowskiego potwierdziła. Wówozas 
to, chcąc odwrócić od Zabrzakowej ewentualna 
podejrzenie, Mielczarek dla niepoznaki wysa- 
dził okno w kuchni, zapomniawszy jeno, że 
trzeba było to zrobić nie od środka, lecz z ze- 
wnątrz. Wyszedłszy z kuchni na dziedziniec, 
dowódzca bandy spotkał znanego sobie stróża 
Sztylaka, który na jego zapytania stwierdził, 
iż we dworze są goście, i źe p. Piędzieki nia- 
dawno pieniądze z fabryki otrzymał. Siróża te- 
go Mielczarek kazał wepchnąć do piwnicy, nie 
broniąc mu wszakże stamtąd ucieczki; sam zaś 
poszedł do dworu, gdzie, oprócz wszystkich 
swoich towarzyszy, zastał nadto stróża Pawla- 
ka, dwóch Malickich (od jednago z nich M. po- 
Życzył bata) i kilku innych mieszkańców oko- 
licznych, których nazwisk nie pamięta. Ludzie 
oi stali na czatąch i otrzymali za to wynagro- 
dzenie od Lenartowskiego, który ich do wzię- 
cia udziału w napadzie aamówił. Samemu Ls- 
nartowskiemu z całej zdobyczy dostało się tyl- 
ko 20 rs., a Zubrzakowej zaledwo 5 rs. W ogóle 
zaś łupy zostały podzielona pomiędzy Mielczar- 
ka i sześcia jego podkomendnych, z których 
każdy otrzymał po 75 rs. z gotowizny i po 15 
rs. z kwoty osiągniętej ze sprzedaży zrabowa- 
nych ruchomości. Dodujmy, że żyd furman, 
który wiózł był rozbójników z Łodzi do Bra- 
toszewic i z powrotem, dostał za to, wedle 
relacyi Mielozarka, 20 rs. wynagrodzenia. 


Ze wszystkich napadów tan najwięcej na- 
suwa smutnych refeksyi, bo odkrywa do jakie- 
go stopnia pod zaborem rosyjskim bywa zde- 
moralizowany lud i służba. Nie można być pe- 
wnym, czy się w kucharzu nia ma pod dachem 
własnym rozbójaika, a w parobkach i nawet 
służbie niewieściej, tajnych agentów zbójsckich. 
Do takich to rezultatów doprowadził rząd ro- 
syjski swoim systemem, prześladowaniem naro- 
dowości i religii, odbieraniem ludności %szel- 
kich podstaw moralnych, wreszcie swojemi 
szkołami, w któych rozmyślnie nauczycielami 
ustanawia wyrzutków społeczeństwa, Bóg wie 
skąd pozbieranych. Ale głsboka prawda kryje 
się w starem przysłowia: „Kto wiatr sieja, bu- 
rzę zbierza”, a tacy Mielczarkowie, Wand'asze 
i Zielińscy są grożaym rakiem toczącym Ro- 
syg. Wykazują bazsilność rosyjskiego rządu, je- 
go przewrotność i demoralizacyę, doprowadza- 
jącą nawet do wcale niedwuznacznego, jak na 
to wskazuje historya Mielczarka i bezkariiość 
z jaką długo broil, porozumienia organów bez- 
pieczeństwa ze złoczyńcami. 


Zaraz nazajutrz po powrocie ze swojej 
wyprawy na dwór w Domaradzynie, rozzu- 
chwaleni powodzeniem bandyci przedsięwzięli 
napad na dom p. Stanisława Skassy, kasyera 
w Bełdowie (pow. łódzki), zgoła nie przypu- 
szczając, iż będzie to juź ostatnia ich wypra- 
wa. I tu zbrodniarza trafili na urodziny, wła- 
śnie bowiem tej nocy (d. Igo lutego r. z.) Żo- 
na p. Skassy spodzie wała się zostać matką. Dom 
cały był oświeclony i wszyscy w nim czuwali. 
Prócz p. Skassy i ojca jego, Alsksandra, przy 
łożu chorej znajdowała się jej matka, pani Ło- 
dzińska, dr. NŃeugebauer (syn) i akuszerka. 

Okolo godziny 2giej po północy, dr. N., 
przewidując poród nieprawidłowy, przystąpił 
do operacyi. W tejże samej chwili p. Aleksan- 
der Skassa, spostrzegłszy przed domem trzech 
nieznajomych ludzi, których wziął ze wyro- 
bników, przybywających za interesem do syna, 
wyszedł ku nim; zaledwie jednak próg ganku 
przestąpił, gdy nagle rzuciło sią nań kilku 
ludzi, którzy pochwyciwszy go za ręce, w 
mgnieniu oka wydarli mu zegarek, wyjęli z 
kieszeni poitmonetkę z 40 ra. i przytknąwszy 
do czoła z jednej strony rewolwer, a z drugiej 
lufę dubeltówki, poczęli źądzć pieniędzy. Na 
zapewnienia pana S., iż więcej ich nie posiada, 
jeden ze złoczyńców krzyknął: „Bić go, to 
prędzej powie!* Radę tę wprowadzono w czyn 
tak niemiłosiernie, iż pan 5. upadł bez zmy- 
słów na ziemię. Tymczasem krzyki i jęki do- 
szły do pokoju chorej, a uprzedzony o tem 
przez świekrę p. Stanisław Skassa, domyślając 
się napadn, porwał dubeltówkę i rewolwer i 
wpadł do stołowego pokoju. Ztąd przez otwar- 
te drzwi spostrzegł, jak kilku zbójów choiało 
przez kuchnię dostać sią do domu. Pan S., pod- 
niósł rewolwer, grożąc strzelaniem. 


si 


ą jeden z opryszków i z temi słowy wymie- 
rzył do p. S. z rewolwern 


Kala z lekka dra- 


zaczęła sią wymiana strzałów, których ogółem 
padło z piętnaście. 

Po chwili, skoro dym się rozwiał, pan S. 
przekonał się, że rozbójnicy z kuchni zniżnęji. 
Korzystając z tego, posunął się ku drzwiom; 
zaledwie jedaak wychylił się na zewnątrz, 
ktc wyrwał mu dabeltówzę m ręki, i ze dworu 
znowu strzelać doń poczęto. Jedna kula zra- 
nila lekko pana S. w oko. Pomimo to dzielay 
człowiek nia stracił przytomności umysła; po- 
biegł co tchu po drugą dubeltówkę i wróci- 
wszy z nią do kuchni, jeszcze dwukrotnie dał 
ognia w stronę, gdzie, jak mu się zdawało, 
stali napastnicy, e następnie wybiegł przed 
dom, zkąd dochodziły jęki ojca i podniósłszy 
go, odprowadził go do mieszkania. Gdy się 
to dzieło, pani S. szczęśliwie odbyła połóg i 
mąż niezwłocznie udał się do niej. Aliści nie 
upłynęło pięciu minut, gdy parobek wywołał 
pana S., niosąc ma wieść, iż zbójcy enzć6 wró- 
cili, jeden z nich bowiem stoi pod oknem od 
kuchni. Istotnie na tle szyb widać było czyjąś 


PRZEGLĄD z dnia 15 Kwietnia 1894. 


bez ukartowanego z góry planu, lecz przypad- 
| kowo, z ludzi, którzy doń przystali, O ucieczce 


" =z4” Ten sam los spotkał obu stróżów nocuych, | snęła pana 5. w głowę i wnet z obu stron | swej z Syberyi cpowiadzł, iż po przebyciu 


|dwóch miesięcy na osiedlenin powziął zamiar 
powrotu do kraju; szedł do Permy rięć mis- 
sięcy, zkąd dcstał się różnymi sposzbami do 
Królestwa; arəsztowany za brak legitymecyi, 
w drodze ze Skierniewic do Rawy uciekl, 
zwiódłszy odprowadzająsego go stróża. Widział 
sią z żoną i zamierzsł powrócić z nią na Sy- 
beryę, w tym nawet celu żona jego wyjednała 
sobie paszport od gubernatora kaliskiego ; za- 
| miarowi wszakże przeszkodziła zima, która wła- 
śnie nastała. Iani oskarżeni z wyjątkiem Zis- 
lińskiego i Bortkiewicze wypierają sią wszeł- 
kiej winy. 

Po pewnym czasie aresztowani oswoili się 
z salą sądową; od południa zaczęli rozmawiać 
po cichu między sobą; najswobodniej wszukża 
zachowuje siy Miaiczarek, który śmiał się na- 
(wst z braku wymowy u śxiadków; z zacho | 
wania się względem niego reszty aresztantów 
| można zauważyć, iż ma on mir wśród swoich 
k pesisda moralaą przewagę nad towarzyszami, 
| 


ZZ AO O AZ 


z których wielu, zwracają” się do niego, tytu- 


sylwatkę. Nie namyślając się długo, pan S. dał | žuje go „panem“. Główny pomocnik hsr:zta — 


ognia.. Niestety, była to fatalna pomyłka, 
którą przypłacił życiem kucharz misjscowy, 
Antoni Bahrowicz. Niaszczęśliwy na odgłos 
strzałów wyszedł był ze swego mieszkania, 
dążąc ku domowi kasyera, i tutaj padł trupem 
na miejscu. Co się tyczy rozbójników, 


Zieliński młodszy, usudowiony po za Mielczar- 
kiem, zwraca na siebie uwegę swojemi szozeci- 
nowatemi włosami, które mu jeszcza na ogolo- 
nej czaszce dobrze nie odro'ły. Jest to are- 
sztant, skazany już do oddziałów pzprawozych. 


to ci, Brudny, zarośnięty, ttanowi silny kontrast z by- 


już nia wrósili, a nazajutrz w pobliżu domu |łym swcim wodzem „Na ładnego ptaszka wy- 


p. Skassy dostrzeżono krwawe ślady, 


które | gląda też Karol Wandracz, zaledwie 19 letni 


wiodły aż do gościńca łódzkiego. Po drodze w į wyrostek. Twarz pokióreszowana, oko wyłupio: 


kilku miejscach widać było niewielkie kałuże 
krwi, świadczące, ża ranny opryszek musiał 


tam odpoczywać. Prócz tego zaaleziono nieo- | 


na — młodazo trgo` 
I jącym. , 1 
I sry“ -~ Hersz Guterman przedstawia 


przestępcę Czyni odraża - 


podal skrwawioną chustkę jedwabną, a w | c'ekawy typ. Łzy roxi felozer Ostrowski, jak 
sieni domu porzucony przez zbójów nabity | otumaniony siedzi Fiqaszewski, e Ziółkowska 


rewolwer. Jakkolwiek wskazówki 
przez się niə ma wiele przydać się mogły, 
były oao przecież na razie punktem wyjścia 
do dalszych zarządzeń, Owóż d. 21 lutego r. z. 
oberżysta Miller doniósł strażuikowi Kaliba 
bie, iż nazajutrz po rozboja w Bełdowie do 
felczera w Łodzi, Jsna Ostrowskiego, sacho- 
dził jakiś człowiek za śladami postrzału na 


te same | ciągle się uśmiecha, flirinje z sąsiadami i ko- 


kietnje publiczzcść... 


KRONIKA. 


Lwów 14 kwietnia. 
Spór o Morskie Oko. Wydział krajowy przed- 


twarzy, i że sam Ostrowski opatrzył mu rasę, | łożył już rządowi wyczerpujący memoryał, wykazu- 


a następnie gdzieś go odwiózł. Badani przez 
policyę Ostrowski i uczeń jego Figaszewski, 
zrazu wyparli się wszystkiego, utrzymując, iż 
o niczem nie wiedzą; później jednak, wobec 
nalegań ze strony żony Ostrowskiego, przy- 
znali się, iż z rana d. i7 lutego istotnie był 
w ich zakładzie Karol Wandrscz z poranioną 
śrótem twarzą i Emanuel Lachowiec, dwaj 
podkomendni Mialczzrka z raną postrzsłową w 
piersiach, i że Wandracza na jego prośbę, sam 
Ostrowski odwiózł do stróża Papiernika, La- 
chowicza zaś zabrała własna żona, której też 
następnie Figaszewski odniósł zostawione w 
hotelu rewolwer i naboje. Przy rewizyi, doko- 
nanej niezwłocznie potem w mieszkaniu Pa- 
piernika, pomieo, iż ten twierdził, jakoby 
„nijakiego Wandracza nie znał“ znaleziono go 
w łóżku starannie przykrytego siennikiem i 
poduszkami. Tegoż samego dnia uwięziono w 
Łodzi Nazlaskiego, który co do uczestników 
rozboju w Bełdowis ważne poczynił zsznanie. 
Dzięki też jego wskazówkom, we dwa dni 
póżniej ujęto w Częstochowie Mielczarka, a 
ten przebieg całej wyprawy dokładnie opi- 
sal. Wedle opowieści herszta zbójców w na- 
padzie na dom p. Skassy uczestniczyli pod 
jego dowództwem: Matuszewski, Wandraoz, 

astrach, Lachowicz, Kaczmarkiewicz, Szku- 
dlarek i Olszewski. O furmankę na tę wyprawę 
wystarał się dla nich Guterman, powoziło zaś 
dwóch żydów (którymi, wedle późniejszych 
zeznań Wandracza i Lachowicza, byli: Dymanat 
i Fujbnsiewicz) Wypraws, jak wiemy, nie 
powiodła się; zamiast oczakiwaneg> bogatego 
łupu, bandytów sp.tksły celne strzały pana 
Skassy, które, zraniwszy odrazu Mielcząrka, 
Wandracza i Lachowicza, zmusiły łotrów do 
odwrotu. Banda wróciła do Łodzi, zkąd Miel- 
czarek, po zrobionym mu przez Autoninę Ma- 
tuszewską opatrunku zranionej ręki, udał się 
do Częstochowy. 

Wkrótca po uwięzieniu głównego herszta, 
ujęto rówaież i resztę bandgtów. Lachowicz, 
który w ciągu dnia kilkazrotnie zmieniał miej- 
sca pobytn, zigdzie dłużej nia bawiąc jak 2 do 
3 godzin, został arasztowany w mieszkaniu To- 
masza Sztencjia, gdzis dwaj strażnicy ziemsiy 
o godzinie 6 z rana zastali go śpiącego w ubra- 
niu. Razam z nim był tam Olszewski, który 
jednak zdołał na razie uciec i ująty został do 
piero w kilka dui później. 

To są najważniejsze ustępy z aktu oskarże- 
nia Proces Mielszarka obudz:ł w Łodzi nie ły- 
ohzne raintera owanie, W poniedziałax od sa- 
mego rana ulicą Kon'tantynowską w kierunku 
koszar wojskowych, gdzie chwilowo sąd oba- 
doc, ciągrął z miasta liczny zastęn ciska sych. 
O goiz. 9 sala sądowa zaczęła sią wypełniać. 
Aresztantów wprowadzono grupemi; Mielozs- 
rex wszedł w otoczenia licznej eskorty oddzisl- 
ni». O godz. 10 skonfrontowano aresztaatów; 
jest ich 36. Jeden z nicb, Sztylak, bardzo cho- 
ry, zatrzymany został w szpitalu więziennym 
piotrkowskim. Oskarżony Głute:man, kóry się 
stawił, odpowiada z wolaej stopy. 

Przestępcy, umieszczeni pod silżą strażą 
żołuierzy, w cdgrodzonem dla siebie miej:en, 
po prawej stronie widzów, zajęli sześć ław; 
rozdzielono ich va dwie grupy, z których je- 
dog składeją przestępcy ważniejsi, drugą zaś 
mauiej ważni, dla publiczności zarezerwowano 
350 miejsc. f 

Największą uwagę widzów zwraca na sie- 
bie kerszt bandy, Bartlomiej Mielczarek. Jest 
to mężczyzna silnis zbudowany, o sympaty- 
czcytm wyrazie twsrzy i dość inteligentnem 
spojrzeniu, simegły, włosy ma ciemno- blond, 
oczy niebieskie, wzrosi średni. Na salę wszedł 
z podniesiouem czołem; zobaczywszy towarzy- 
szy, od których trzymany był cddzielnie, spo- 
chmurvisł, cczy mu zaszły łzami, twarz jedzak 
wypog: dziła się, gdy ujrzał żonę z córeczką 
na ręku. Sześcioletnia ta dziecina, zobaczywszy 
ojca, natychmiast do niego podbiegła i zaczęła 
się z nim bawić. Do połujn'a Mielczarek trzy. 
mel córkę na kolanach, pieszcząs Się z nią go 
ojcowsku. Płeć słaba reprezentowana jest przez 
siedem kobiet, z których Ziółkowska, kochan- 
ka herszta, dosó przystojna, rzuca na widzów 
śmiałe spojrzenia. Mielczarkowa, drobna, chuda 
kobiecina, zakryta jest chustką i tuli się do 
ściany. Do sprawy wezwano 248 świadków. 

Czytanie «ktu trwało 3 godziny. Przesłu- 
chany Bartłomiej Mielczarek mówił śmiało i 
zwięźle, odpowiadał na pytania stanowczo, ze 
względrą pokorą, z każdego ruchu było widać, 
iż w postępowaniu jest energiczny. Do zarzu- 
oanych mu przestępstw przyznawał się po ko- 
lei; co do zorganizowania bandy mówił, że ze- 


| jący bezpodstawność uoszczeń węgierskich do spor- 


nej przestrzeni nad Morskiem Okiem. Przodewszyst- 
kiem wykazano w memoryale, że przestrzeń ta, wy- 
noszącą okuło 900 morgów obszaru, od niepamiętnych 
czasów stanowiła integralną część państwa polskiego 
i należała do ziemi sandeckiej województwa krakow- 
skiego, a nie do ziemi spiskiej, jak to utrzymują 
Węgrzy; zatem terytorynm tego nie mogł: Polaka 
utracić przy oderwanin trzynastu miast spiskich. 
Drngim dowodam przynależaeści tego teryturynm do 
Polski jast stwierdzo vy historycznie fakt, że granica 
Polski sięgzła zawsze do najwyższych szczytów Tatr, 
ztem nie mają racyi Węgrzy, utrzymując, że w 
tych stronach Polska miała inne greni:e. Terytoryum 
to przyłą*zono do Austryi wraz z ziemią gandecką 
i zn starostwem nowotarskiem w r. 1770. Węgrzy 
wprawdzie ut:zymują, że już z końcem Szesaastego 
wieku były między Węgrami a Polakami spory o 
to terytoryam, wszelako były to — jak w memoryale 
wykazano — zwykłe w owych czasach zatargi są- 
siedzkie: nie o gra ieę państwa, lecz o miedzę pry- 
wstną, i zatargi te n'gdy nie zdołały w ty: h stro- 
nach usuząć zwierzchniczej władzy Polski. Zarzucono 
mianowicie za Strony węgierskiej, że przestrzeń koło 
Morskiego Oka zajmowali to Albre:ht Łusti, to ma- 
| zost węgierski Jerzy Horvath de Palocsa, nie ma 
|jednak dosoda historycznego, aby oni zajmowali tę 
właśnie przestrzeń, o którą spór obeczy się toczy. 
| Zresztą ci sami magnaci rościli sobie o wiele wię- 
ksze pretensye, bo do całej Nowotarszczyzny i do 
znaczaej części powiatu sanie kiego, u przecież tych 
roszczeń nikt nie poważyłby się uwzżać za upra- 
wnienie do oderwania od Galicyi powiatów nowo- 
tarskiego i saadeckieg". Jedynym dowodei, który 
Węgrzy przedłożyli na poparcie swego twierdzsnia, 
ża Morskie Oko należy do Węgier, je:t kasta geo- 
graficzna, sporząlzona na podstawie zdjęć auatrya- 
ckiego pułtownika jeneralaego sztzbu br. Seegora, 
dokonenych w roku 1770, Wszelako — jak to w me- 
moryale wykazano — materyal prawny, na któ ym 
oparł się b*. Saeger, rie wytrzymuje żidnej krytyki 
i nawe: przez Współczesnych uznany został za nic- 
dostatzcz:y. sczescą bowiem polityką rządu au- 
stryackiego było: dążyć do powiększenia terytoryum 
monarhii, wydano więs władzom wojskowym in 
strukcyę celem wyprostowania i uregulowania granie 
wszędzie, gdzieby tylko Węgrzy jakicś preteasyg 
g.bie kiedykolwiak r.ściii. W spornej okolicy pv- 
wierzono to zadanie właśsie pułkownikowi Seege- 
rowi i królewskiema radzsy dworu Tö ök de S.öa- 
dró, Nie więc dziwnego, ża p:nowis ci zrozumieli 
instrukcyę bek, aby przesunąć granicę na korzyść 
Węgier; jednakże już wówczas założono piotest 
przeciw temu przesunięciu granic. Zresztą nawet 
po tam przesunięciu pozostawało sporne tarytoryum 
przeszło sto lat nieprzerwanie w spokojnem posia- 
daniu Galicyi. 

Wobec tego zatem, że pramo jak xajwyrażziej 
przemawia na korzyść Galicyi, Wydział krejowy 
uprasza ministerstwo, aby ctoczyło nasz kraj silną 
opieką i postarało się o to, aby aż do rozstrzygnię- 
cia sporu zarówzo władze węgierskie, jzk i poddani 
Węgier, uznawali nesze granice. 

Dr. Orłowski. Z Krakowa dotoszą ża były 
radaktor nieistsiejącego już dziś Kuryera Polskiego 
dr. Józef O łowski, który przed kilkunastu dniami 
zosiał tam a-esztowany i wyd ny sądowi kar- 
nemu, złożył kaucyę i znajduje się już na wolnej 
stopie. 

Dr. Gałęzowski w przejeżlzie do Perayi, ba-i 
w Odessie, zką1 pizez Kśukaz udaje się w dalszą 
drogę. Tovarzyszą mu syń i asystent dr. Lewan- 
dowski. Na ich spotkanie wyjeżdżają lejbrcedyk sy- 
ra szacha perskiego i jeneral gubernator Teheranu. 
Na język perski przetłumaczono kilka prac dra Ga- 
łęzowskiego ; tłómaczenia tego dokonał jego uczeń 
dr. Szeik Mahomet. 

Z kongresu lekarskiego w Rzymia powrócił 
do Lwowa dr. Józef Wiczkow ski. 

Wyścigi cyklistów. W celu zajęcia się budo- 
wą i urządzeniem toru wyścigowego dla cyklistów 
na placu wysta y, utworzony został gpecyalny ko- 
mitet, który postarowił niezależnie od narodowego 
wyścigu, jaki się odbędzie dnia 30 czerwca przy 
spogobncśsi zjazdu gokołów, urządzić jeszcze dwa 
wyścigi mięizynarodowe, & to w dniach 29 lipca i 
2 września b. r, z których pierwszy będzie połą- 
czony ze zjazdem cyklistów i założeniem związku. 

Wiec w sp:awie Święcenia niedzieli i świąt 
uroczystych , który odbędzie się w niedzielę o go- 
dzinie 3-ciej popołudniu w Sali ratuszowej, obejmuje 
ra'tępujący porządek dzienny: 1. Zagsjenie. 2 Wy- 
bór prezydyum. 3. Omówienie wniosków k«mitetn. 
4, Uchwalenie rezolucyi. 

Konkursa. Rada szkolna rozpisuje konkurs na 
trzy posady, a mianowicie: na posadę nauczyciele 
szkoły ćwiczeń w semiaaryuin nauczyciel.kiem w Sta- 
nisławowie, taką sumą posadę w scminaryam nau- 
czycielskiem w Tarnopolu i posadę nauczycielki 


skiem we Lwowie. 

Gmach dyrexcyi kolei państwowych we Lwc- 
wie stania' przy ulicy Krąsickich. Zakupioro w tym 
celu realność p. Moze a Po zburzeniu stojących tam 
budynków przystąpi dyrekcya kolei, prawdopodobnie 
w jesieni, do budowy nowego gmachu. 

Koleje francuskie. Znany literat warszawski p. 
Teodzr Jeske Choński, bawiący obecnie we Wio- 
szech, w tych duiash przejeżdżał koleją z Nizzy do 
Genui i znużony podróżą, zasnął około miejacawości 
La Tarbie. Obudziwszy się w Mentonie, spostrzegł, 
że z wagoun znikły wszystkie jego bagaże Nic nie 
pomogły rozesiane natychmiast telegramy, skra- 
dziona rzeczy przepadły. Dodać należy, że ten fakt 
kradzieży zdarzył się w wagonie I klasy. 

Cyklistki pojawiły się w Krukowie. Dotąd do- 
piero sześć nadobnych cyklistok uvija się na rowe: 
rach kużdego ranka i o zmroku. Pizy najbliższym 
recordzie mają panie statąć do konkursu o nagrodę 
pierwszeństwa, 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych za via- 
damia, że w dnia:h 17go, 20go i 28go kwietnia 
bę ą pomiędzy stacyami Zabiotów i Śaiatyn przy 
kilometrze 2205/, przed ięwzięte roboty celem wy- 
miany mostu ra Prucie. — Prace wspomniane spo- 
wodują, ża w tych dniach będą masieli podróżni 
w miejscu przerwy przy pocągach nr. 301 i 816 
przechodzić pieszo pizz pomost drewnia:y i prze- 
giadać eię do pociągów oczekujątych z drugiej stro- 
ny wsostu. Pakunki zaś będą przez służbę kolejową 
przenoszone. 

Wystawy czasowe. 
rzaego trwania | owsząchnej 
Lwowie, t. j. w czasie od 1 czerwca do końca 
września b, r., odbywać sig będą na placu wyst:- 
wowym spezyslne wystawy czasowe (okresowe), któ- 
rych terminą zostały już stanowczo przez dyrekcyę 
wystawy naznaczone. Należą tu: 1, Wystawa koni, 
która się odbędzie w czasie pobytu Najj, Pana wo 
Lwowie. 2 Wystawa bydła rozpłodowego, mleczne- 
go wraz z konkursem rmlecznośai, opasowego i po- 
ciągowego z próbami pociągowemi od 21—27 czer- 
wca. 3. Wystawa owiec i nieroga.izny od 8—12 
czerwca. 4. Wystawa ptactwa domo” eg» tuczonago 
i ozdobnego, królizów itd. od 27—30 września. 5. 
Wystawa psów od 21—23 września. 6. Wystawa 
okresowa płodów rolniczych z roku bieżącego od 
20 sierpnia do końca wrz:śni:. 7. Wystawy ckre- 
sowa z zakresu Sadownictwa i ogrodnictwa. 

Incognito W Rzymie podają sobie z ust do 
ust dwie anegdoty o przygodach, któ.e aię miały 
wydarzyć dwom niemie-kim książętom, bawiącym 
we Włoszech. Gdy we Florencyi oczekiwano przy- 
bycia królowej avgielskiej Wiktoryi, przybyło ra 
dwo'zec kilku wysokich dostcjaików, aby w imi nin 
króla powitać gości. Znależli się tam także dzieani- 
karze, Jeden z obe nych na dworcu penów, który, 
jak ze skromnego jego ubrania rądzić należało, tył 
pracownikiem pióra, przyłą zył się do grona dostoj- 
ników, oni atoli na niego bardzo krzywem patrzali 
okiem. S,ostrzegł to naczelnik stacyi, podszedł więc 
ku nieznejomemu i poprosił go, «by się nieco w tył 
ususął, bo pierwsze micjsca zarezerwowsne są dla 
dostojników. „Z największą przyjemyością*, brzmiała 
od,owiedź Jakież jednak było zdziwienie tych pa- 
nów, gdy królowa wysiadłszy z wsgonu i zobaczy- 
szy nieznajomego, stojącego zdala, poszła ku niemu 
i poławszy mu rękę, zawołała: „A jesteś iu także, 
jak to dobrze, Żeś się tu zialszł*, Następnie królo- 
wa przedstawiła nieznajomego zeb'atym m jej powi- 
tania dostojnikom. Był to książę Sachsen-Meiningen, 
o którego p'bycia ve Florencyi nitt nie wiedział. 
Druga antgdota dotyczy aresztowania ka ęcia badeń- 
stiego w Rzymie. Książę polążał na pewrą nicczy- 
stość do Kwirynału  Jachił tam osły szarag powo 
zów, które musiały postę.ować krok za kroki-m 
Księciu było t go za długo, wysiadł więs z powozu 
i posz+dł do palaca króle .skieg ' piechotą. U bramy 
wstrzymał go atoli portyer i zabronił wstępu do pe 
łaa Książę nie umiejąc po wł sku, via rozumisł 
portyara, rzucił mu wię: odyowie ź po niemiecku, 
której znów portyer nia zrozumiał, Więc też gdy 
książę chciał isć dalj w głąb pałacu, portyerowi 
wydało się to |odejszanem i skinął na karabinisrów, 
Dwaj z wih pochwycili księcia i zaprowadzili do 
komisarza policyi. Tən również nie mózł się z rim 
rozmówić, kazał go już prowa zić na pr.fakturę po- 
licyi, gdy w tem jęden z zaproszonych do kióla go- 
ści, poznał kaięcia i wyjaśnił całe nieporozumienie. 
W dziesięć minut potem portyera i obu ka"abinie- 
rów wezwano do króla Humberta. Przejął ich wielki 
strach i drżąc z bojaźni, etnęli przed obliczem 
króla. Obawa i h atoli wkrótca przemieniła się Wira- 
dość, gdyż król pochwalił i h za czujneść, a ara 
sztowany książę wszystkim trzem wręczył somita po- 
darunki pieniężne. 

Geneza bałamuctw lechickich. Z akcmity u- 
czony nasz p. Antoni Malecki przygotował pod tym 
tytułesa pracę, której wyjątki zakomuni*owsł na 
wczoruj zem posiedzenin członków Tow. historycz- 
nego. Z urywków tych, które mieliśmy sposobność 
słyszeć, można sebia już teraz wyrobić przekonanie, 
że praca pref Małeckiego będzie niesłychan*j do- 
niosłości, gdyż rezultaty, do jakich doszedł nasz 
uszony po zbadaniu wszystkich odnośnych źródeł 
historycznych, pedcineją w samych podstawach cały 
szereg kombinasyi i bypotez o lechickin początku 
szlachty polskiej. 

Də czasów Kadłubka n'e spotykamy w żadnej 
kronice nazwy innej jak Polonus i Polonia, Kadłu- 
bek pierwszy wprowadza w swojej historyi wyraz 
Lechita, ale jako synonim, jako wyraz najzupełniej 
identyczny ze słowem Polonus. Od tego czasu aż 
do r. 1729 nie marzyło się naszym historyogrefom 
upatrywać różnicy pemięjzy nomenklaturą Polak a 
Lechits, dopiero z końzem pietwszej połowy 18 
wieku sprawa ta przybrała inny charakter. Oto 
w r. 1729 Sommersberg, szlachcic szląski, skrzętny 
zbieracz zabytków dziejowych, jakkolwiek sam by- 
najmniej nie historyk, przez umieszczenia w zbioro- 
wem dzieja pt, „Słłesicarum rerum seriptores" nie- 
znanej aż dotąd kroniki wielkopolskiej Baszka dał 
-oczątek omawianej przez półtora wieku kwestyi 
istnienia Lec'itów jako jakiegoś odrębnego niepol- 
skiego plemienia. Ten sakramentalny rozdział w 
kronice Baszka jest siódmym z rzęda i nosi tytuł 
„De electione regis nomine Piast". 

Zmaj'njemy w nim ustęp, który brzmi mniej 
więcej tak, Ż3 wybrany został księciem Piast, czło- 
wiek ubogi, nie z pośród Lechitów, lacz z pośród 
Polaków pochodząsy, A zatem istnieli jacyś Le- 
chici, którzy bynajmniej nie znaczyli to samo co 
Polacy, Po raz pierwszy w historyi stanęli Lschici, 
dotychczas identyfikowani z Polakami, jako szczsp 
różny od rdzennej ludności, po raz pierwszy Świat 
się dowiedział, że Piast nie był wcale Lechitą, 
lecz Polakiem. To były konsekwencye wyprowadzone 
z owej kroniki Baszka, którą ogłosił Sommersherg 
w Lipsku r. 1729. Od tego czasu po trzykroć 
przediukowaną została kronika Baszka wiernie po- 
dług edycyi sommersbergowskiej i na jej podstawie 
powstał cały szereg hypotez «0 Lechitach i lechic- 
kiem pochedzeniu szlachty polskiej, którym ostatnie 


W ciągu cz'eromiesię- 
wystawy krajowej we 


bad.nia pref. Małeckiego kłam  najzupełniejszy 
zadają. 
Z badań tych, a mianowicie z dokładnego 


porównania kilku tekstów kroniki Baszka, wynika, 
że mała historya o wrzekomej różnicy między wy- 


/Giele jej nie było żadnych śladów PE — N>, to ja wpierw wystrzelę! — ozwał, brał ją na cztery miesiące przed eresztowaniem, | szkoły ćwiczeń w żŻeńskiem seminaryum tauczyciel- | razam Poluk a Lechita, pochodzi 


ze sfałszowania 
jedsego zdania w tym egzemplarzu kroniki Baszku, 
który dostał w swoje ręce i ogłosił Sommersberg. 
Fałszerzem był żyjący wa Wrocławiu pomiędzy ro- 
kiem 1671 a 1709 uczony niemiecki Marcin Hauke, 
któremu chodziło o poparcie propagowanej przez 
siebie t oryi, iż najdawniejsze zaludnienie Szlązku 
było germańskie, a później dopiero w charakte- 
rze najczdcy przyszła ludność lechickha. W tym 
celu Hanka tendencyjnie sfałszował tekst kroniki 
Buczka i dał początek waśni neakowej o wrzeko- 
mych różnicach pomiędzy lechitami a Polakami, 
podezas gdy tych różnie wcale nia było. 

W pracy profesora Małeckiego, która jak z 
tego krócintkiego rysu widzimy, będzie jedną z naj- 
ciekawszych w tym kierunku, czytelnik będzie mógł 
rozejizeć się w całym magazynie cytatów, wy- 
ciągów i porównań oryginalnych tekstów, przestu- 
dyowanych przez profesora Małeckiego. Przytaczać: 
te wyciągi w krótkim artykalika, jest oczywiście 
niepodobieństwem, więc poprzestajemy na  zanoto- 
waniu ostetesznego ich rezultata, Dodać należy. 
jeszcze, że kweestyę istnienia osobnego szrzepu le- 
chiekiego, stworzona f:łszerstnem Marcina Hankego, 
przed laty kilkudziesięcin, mianowicie w r. 1822 
podaycił znacznie Czech Wacław Hanka wydanieta 
słynnego „Sądu Libuszy*, w którym spotykamy się 
także z nazwą Lschitów, jako czegoś odrębnego, 
niż Pola*y. 

Na szczęście pokazało się, że i Hanka był 
fałszerzem, sfabrykował bowiem sprytnie przyto- 
czony powyżej utwór i ogłosił go jao oryginalny 
zabytek starej poezyi czeskiej. Zdemaskowanie 
Wacława Hanki odebrało rezon i naszym zsolenni- 
kom hipotezy o odrębności Lechitów od Polaków. 
W tei sposób dwa ta, prawie jednakowo brzmiące 
nazwiska Hanke i Hanka, tak fatalnie splotly się 
z kwestyą nieistniejącej wcale odrębaości lechickiaj, 
która w hiatoryografii polskiej bez najmniejszej fa- 
ktycznej podstawy, zajęła osobny i wybitny rozdział. 

Oprócz tego historycznego wywodu, profesor 
Małecki odczytał jeszcze jeden rozdział ze swej 
pracy, w którym na podstawach lińgwistyki wy- 
prowadza, że słcwo „Lech“ i „Polak“ były co do 
znaczenia jdsutyczne, a zatem i te lingwistyczne 
wywody wskazują jek problemstyczaą i nieracyo- 
nalną była rała teorya o odrębności Lechitów i Po- 
laków, Czcigodnemu  prelegentowi wyrczili licznie 
zebrani członkowie Tow. historycznego  8ż*zerymi 
o:laskami swoje uznanie za te, że jeszcze przed 
ogłoszeniem tak cennej publikacyi poznajomił ich 
z najsażniejszymi jej urywkami. 

Z Politechniki. Dais 8 knietnia odbyło się 
pol przewodnictwem Rektora Politechniki Dra Pla- 
cyda Dziwińskieg» posiedzenie byłych członków to- 
warzystwa bratniej pomocy siuchaczy Politechniki 
lwowskiej, na którym uchwalono urządzić podczas 
wystawy krajowej około 12 lipsa, zjazd byłych 
słacha*zy, tak Asademii technicznej, jak i Szkoły 
politechnieznej, W program zjazdu mają wchodzić: 
Wspólne posiedzenie w auli politechniki, Odczyt na 
temat, wzięty z życia techników. Rozdanie księgi 
pamiątkowej z Żżycinrysami byłych i obe.nych słu- 
chaczy politechniki. P.święcenie kamienia wę- 
gielneg? pod dom techników i festyn na rzecz to- 
warzystwa bratniej pomocy słuchaczy Politechniki. 

Ze Stryja nam piszą: Przed kilku dniami 
cdbyło się tu dziesiąte wslne zgromadzenie tow. 
„Przyjaciół dzieci“, które z wielkim pożytkiem pro- 
speruje p.d lierownictwem starościny p. Lewickiej, 
inieyatorki i założycielsi tego tow.rzystwa. Obecnie 
liczy oao 161 ezłouków. Jest to cyfra bardzo 
niska i dlatego tak miesz*ańzom Etcyja, jak okolicy 
wyrazić musimy votum nieufności, że tak  pażyte= 
czneg» stowarzyszenia nie otaczają większą opieką 
1 poparciem. W zeszłym rocku rozdano dziatwie 
'óżnych przyborów szkolnych i odzieży za lą'zną 
gumę 590 złr. 39 et. Przewodniczącą wybrano 
jednogłośnie ponownie p. Ls:wicką, Na wuiosek 
pani drowej Ssrkonskiej,, postanowiono u:ządzać 
koncerty, celem pomnożenia funduszów towarzystwa. 

W „Skale“, stowaszyszsniu kat liskiej mło- 
dzieży rękodzielniczej, w niedzielę 15 bm. będzie 
wieł odczyt dr. Teodo: Jendl p. t. „Z dziedziny 
hygieuy * Początek odczytu o piątej po poładsiu. 
Po odczycia odbędzie się wieczornica dla członków 
i ich rodzin, — Wojciech hr. Dzieduszycki będzie 
miał w „Stale“ od'zyt p. t. „Chrześ'ijaństwo a g0- 
cyalizm* w następną niedzielę. 

Pielgrzymka do Rzymu. W roku bież. Wło- 
chy obchodzić łędą setuą rocznicę urodzin pacieża 
Piusa IX-go. Urotzysteści rozpoczrą się dnia 80go 
maj: poświęceniem tabliry pamiątkowej i mszą ża- 
ło ną za daszą Piusa IX-go, a na następne dni są pa- 
znacz ne: moa żałobna na cześć zmarłego Papieża, 
którą wygłosi ks. kardynał Par ochi, akademia -i 
posłachanie u Ojca św. Leona XIL-go Na uroczy- 
stość tę podążą pielgizymki wszystkich naro łów; 
podążą tam także przedstawiciele Polski, która, jak 
się wyraził h" Jan Acquaderni, była „za wszyst: 
kich narodów Bsrjaminem Pinsa IX-go“, Książę 
kardynał Dunajewszi apoważnił ks. dra Wincentego 
Smoczyńskiego, proboszcza w Tenczynku p. Krze- 
szowica, do zebrawia polskiej deputaryi i zaprową- 
dzenia jej do Rzymu na te uroczystości. Ktoby 
z Polaków chviał wziąć udział w tej deputacyi, 
zechce się zgłosić do księdza prob Smoczyńskiego. 
Wyjazd z Krakowa, gdzie będzie punkt zborny, na- 
stąpi 25 lub 26 maja rb. 

Prześładowanie Tatarów w Rosyl. Pomiędzy 
lndnośsią tatarską w Wiatee i całej gubernii wiac- 
kiej, jakoteż w gubernii ufimskiej, panuje obecnie 
wielkia wzburzenia z powodu pogłosek, ża rząd 
rosyjski zamierza zmusić wszystkich mahometan 
mieszkających w Rosyi do przejścia na prawosławie. 
Kongres.duchowieństwa mahomet ńskiego, kióry się 
zebrał w wielkiej wsi tatarskiej SaJanszi, uchwalił 
skłonić ludność tatarską, aby wyemigrowała do 
"Tarcyi, ponieważ rząd rosyjski, wedłag pogłosek, 
postanowił konfiskoweć mienie wszystkich Tatarów, 
którzy nie zechcą przejść na prawosławie, W me- 
czetach tatarskich duchowieństwo potwierdza te 
pogłoski, co bardziej jeszcze przyczynia się do 
wzburzenia ludności, Sama prasa rosyjska nie tai, 
że wzburzenie jøst wielkie, a petersburski Swiet, 
mówiąc o tem, donosi, że ze wsi Agrys wiele ro- 
dzin tatars>ich juź wyemigrowało. 

Uroczystość kościuszkowska w Norymber- 
dze. Nürnberger Localanzeiger ba'dzo sympatycznie 
opisuje mro zystość , jaką u ząłzono na cześć Ko- 
ściaszki 4 kwietnia w Norymberdze. Obszerny lokal 
„Caf6 O.ieut* nabity był publicznością, składającą 
się z garstki zamieszkałych tam Po'aków, z Oze- 
chów i z Niemców. Z zewnątrz ozd.biono lokal fla- 
gami o barwach polskich, w salı zaś ustawiono por- 
tret Kościuszki, a nad nim ocła polskiego z napi- 
sem: „Jejzrze Polska nie zginęła”, W oknach usta- 
wiono transparenty, z któ.ych jeden przedstawiał 
przysięgę Kościuszki a drugi bitwę Ra ławicką 
Przewodniczący komiteta, p Elward Żukowiez, 
w polskim stroju wstąpił na trybunę i mis} mowę, 
w której w krótkoś i podał historyę Kościuszki i 
wyjaśnił jego znaczenie. Wygłoszono jeszcza kilka 
mów po polsku, czesku i niemiecku, poczem Śpie- 
wano pieśki polskie i deklamowano ustępy z Mic- 
kiewicza. „Między zebranymi — pisze ten dziennik 
niemiecki — panował trudny do opisania zapał, a 
Polący obecni na tej uroczystości, długie lata za- 


gereń wiużenie, jakis 6 inieśli, 
flysząr Niemca, deklamującego te słowa: 

Noch will ich eine Hand mit. Erde füllen, 

Bie pressen a1 mein Herz — o Heimatland I 
Musst das Geschick so furchtba: sich erfüllen, 
Dass Du in Schmach ! — Deine Söhne todt — verbannt ! 

(Chcę jeszcze wziąć w rękę grudkę cjozystej 
ziemi, przycisnąć ją do serca. Ojczyzno moja! Czy- 
liż musial cię spotkać tak straszny los, żeś ty po- 
huńbiona, a twoi! synowie w grobie — lub na wy- 
guanin !). 

Czego trzeba spodziewać się na przyszłość? 
Coraz gorzej na świecie — po wioszach żle, w mia- 
Stach jeszcze gorzej — w młodej generacyi na- 
dzieja! Lecz by się ziściła tu nadzieja, trzeba mło- 
dzież należycie wychowywać tak w domu jak i 
w Bzkole. 

Dobrze to rozumieją władze tak duchowne jak 
i świeckie szkolne, zwracejąc coraz baczniejsza oko 
Da szosób prowadzenia młodzieży w szkołach ; a Je- 
Żeli Bpostrzegą kogoś lub coś dla niej szkodliwego, 
Starają się usunąć. Tak stało się w jednem mieście 
zachodujej Głalicyi. Niedawno temu w ciągu jedeego 
roku usunięto aż dwóch raczelników publicznych 
zakładów nenkowych. Lecz czy już wszystko się 
stało ? Złe zakorzenione nie prędko i nie odrazu da 
się zniszczyć — pokazało się ono zaowu w tem sa- 
mem mieście w jednej szkole i to żeńskiej. Piękny 
u nas kwiecień tago roku, nikt tego nie zaprzeczy. 
Widząc to katecheta owej szzoły i pytany od 
dzieci, kiedy pójdą parami do kościoła — gdyż n- 
Wolniono były na całą zimę od wspólnego nabożeń- 
stwa — porozumiewał się w tej mierze z dyrektor- 
ką; a tę, kiedy przyszło do rozprawy na konferen- 


cyi, katechecie broniącemu spray Koeścio'a, ode- 
brał» głos — dzieci zaś jak nie chodziły, tak do- 
tychczas nie chodzą w niedziele do kościoła, Oto 


płeć pobożi» | Oto macierzyńjka troskliwość o wy- 
chowanie religijno-moralne! A trzeba wiedzieć w ja- 
kich jest waruskach ta szkoła: większa połowa 
w niej dzieci żydowskich, gale szkolae między sa- 
mymi żydarai; jeśli jeszeza do kościoła chodzić ne 
będą, także muszą zżydowieć ; —— dyrektorka zaś, 
by miała wię ej czasu do palenia cygar, z dziećmi 
iść do kościoła nie chce i to te, która adpirując na 
posadę kierowniczki więcej zdawała się być tro- 
skliwą o praktyii religijne niż sam ksiądz! Co za 
zmiana ! 

Ponieważ sprawa ta oparła się już o władze, 
przeto mamy mocne przekonanie, że władze ducho- 
wne, o ile to od nich zależy, staną w obron'e gpra- 
Wy tak ważnej, — zaś władze szkolne postąpią 
z wszelką bezatronnością, dbają% o dobro religijno- 
moralne dzieci. 

Jeszcze jedno. Jeśli teraz trudno p. dyrektor- 
ce prowadzić dzieci do kościoła tylko w niedziele, 
ciekawiśmy, co uczyni w maju i cezarw'u, w któ- 
rych to miesią*ach wedłag rozporządzeń władz 
dzieci mają codzień uczęszczać do kośsioła? z3- 
pewne wszystkie sprężyny poruszy, by się od tego 
obowiązku uwolnić, Spodziewamy się jednak, znając 
sprężystość i tak wielką troskliwość wysokich 
władz o dobro młodzi.ży, że nia pozwcią, by tak 
piękne rozporządzenia w sprawie praktyk religij- 
nych niedawno wydane, p'zo'tały tylko na papierze, 
a nie były wykonywane w życiu. Katolik 

Zmarli. Ksiądz Piotr Wojaarowski, gr. katol. 
proboszcz w Rakowie, umu'ł w 76 roku życia, a 46 
kapłaństwa — Apolinary Ostaszewski, były komi- 
Sarz ponztowy, umarł w Jszierne, w 30 roku ży- 
cia — Tadeusz Smoluchowski, słucsacz praw, amarł j 
we Lwowie. — Kazimierz Jabłoński, dysponent księ- 
garni spólki wydawniczej w Krakowie, umarł w 29 
roku życia 

Sta" powletrza. Tarm. + 5° o godz. 8 rano, 
w poł. -+ 11” R. Bar. 765. Pogoda. 


i 

Podczas poślubnej podróży. 

Ons: Jak poradzić na to, mój najd'oższy, że 
ci kelnerzy po hotelach zarsz się domyślają, iż my 
odbywamy podróż poślubną ? A. mnie to ich natrętne 
Przyglądanie się tak żenuje. 

Qu: Jest na to jeden tylko środek: noś mój 
pled, parasol i sakwojaż, a odrazu wszyscy nas we- 
Zmą za stare małżeństwo. 

Aforyzmy. 

Człowiek, który dotrzymuje słowa danego sa- 
memu sobie, dotrzymywać będzie i słowa, danego 
ludziom. 


najtaniej 


August Schellenberg 


we Lwowie. 
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poleca niezawodne i wypróbowane 


mianowicie : 
FENEILIN ziółka antimolowe 


do wyniszczania moliz do przechowywania 


zarodkami w sukniach, futer, 
i meblach, Flakon 60 ci. Pudełko 30 ent. 
GRYLON MIKOTON 


wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek do 
kony,Stonogiświerszcze  wytępianiu pluskw. 
azczypawki, karaluchy, | 

3 akon 50 ot. 
prusakiitp, Flakon 30 ct, eee 


mów. W Kr 


z w i m rd 


i posadzki deszczułkowe 
oraz wszystkie wyroby stolarskie 


jako to: 
drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 
połeca fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 


we Lwowie. 


Poezvkuje zakupna większej ilości materjałów, a to: brasów sosnowych, dębowych i jaworowych w różnych 


grubościach i długościach. 


Zmiżone ceny 


dla Lwowa i wszystkich stacyj kolejowych 


VY G-ATICZI 


górnoszlaski Portland cement od lat wielu uznany 
jako znakomity polecają po cenach fabrycznych jak 


JAN IHNATOWICZ 


środki do wytępiania owadów domowych 


Papier antimolowy 
ochrania od moli futra, 
suknie, portyery, firanki 
i meble Sztuka 3 ct. 
Proszek perski 
do wygubiania pcheł 
it. p. 
Paczka 5. 10 ct. 
Flakon 20, 30 cnt. 


We Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 8, i przy ul. Halickiej róg Bo. 
akowie : Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 2. 


Jożeli chcesz być szczęśliwym w starości, mū- , 
sisz zapomnieć o wszystkiem, co cią szczęśliwym | 
czyniło w miedos i. j 


Literatura i Sztuka. | 


* Kronika muzyczna. Słyuna pianista tania | 
Kiara Janiszewska wystąpiła z koncertem w Bsrli- | 
nie, Popisem tym zmaiuteresowsly Się muzyczue | 
afery tamtejsze, co wiele znaczy wobec formalnej ; 
powodzi koncertów w B rlinie. Krytyka podnosi w | 
grze panny Janiszowskiej żywe  zaznaczanie kon- | 
trustów i niezmiernie wytobioną sztukę cieniowania | 
tonemi. Najbardziej podobało się wykonaniu utwora | 

Canzonet'a toscana” Leszetyckiego, który jest ns j 
aczycielem p Janiszewskiej. | 

W sali Pleyla wystąpił w Paryżu z własnym i 
koncertem skrzypek p. Franciszek Głodobski, który | 
po skończeniu konserwat»ryum w Brukseli, ksział- | 
cił się w kompozycyi pod kierunkiem Cezara | 
Francka, 


i 


i 


Utwory wykonane przez młodego artystę | 
nie nastręczały pola do wyrobienia sobie dosładnego | 
pojęcia o jego g'ze. Znawoy podnoszą tylko, że | 
jest ona poprawną, pełną smaku i inteligen:yi. Tej 
same zalety cechują i kompozycya Godobskiego, | 
które wykonali: Śpiewaczka p. Langlois, wiolencze: | 
lista Kerrion i haufistka p. Spencer. 

Równocześnie dał koncert w Paryża WI.: 
Górski w sali Erarda wobes niezwykle licznie ze- 
branej publiczeości, a trzeba dodać, że w Paryżu | 
należy də rzadkich zjawisk, aby gala koncertowa | 
zapełniła się całkowicie. Pierwszym numerem był | 
septet Baeth-vena na skrzypce, altówkę, wiolonezelę, 
klarnet, weltornię, fagot i basetlę, poczera Górski 
sam wykonał sonatę Bacha, Obn tych utworów 
słuchano z wielkiem skupieniem. Na zakończenie 
skrzypek masz wykonał cztery utwory Wagaera, 
Paderewskiego, Brahmsa i Wieniawskiego. 

Pani Marya Wągsowska, utalentowana pia- 
nistka, otrzymała zaproszenie do objęcia posady na- 
uczycielki giy na fortepianie w konserwatorynm 
pete. sburskiem, Artystka podobno przyjmuje pro- 
pozycyę i osiada stale nad Newą. 

W Poznanin wystąpił z powodzeniem młody 
skrzypek Artar Argiewicz, Warszawianin. Ceuhuje 
g) wybitna indywidualność artystyczna. Z Bremy 
donoszą o p-wodzeniu, jakien cieszy się występu- 
jąca w tamtejszej Operze młoda Warszawianka 
p. Margot Ksfixlówna, uczennica Lukki. Debiut 
panny K ftalówny w „Wolnym  strzelcu* Webera 
zyskał bardzo przychylne przyjęcie ze strony pu- 
bliczaości i prasy. 7 Nizzy donoszą o koncercie 
młodego pianisty p. A. Radwana, który od dłuż- 
szego czasu kształcił się pod kierankiem  Lssze- 
tyckiego.. Melomani zapewniają, Że była to praw- 
dziwa aczta artystyczna, na którą zgromadziła się 
śmietanka bawiącego w Nizzy towarzystwa. 

W Warszawie, obok ezterechsetaego przedeta- 
wienia „Halki“ zajmuje tamtejszą publiczność zbli- 
żające się trzechsctne jubileuszowe przedstawienie 
„Pana Twardowskiego". Jest to najpopularniejszy 
balet polski, a charakterystyczna rzecz, ża: tańce 
ułożył do niego Włoch Calori, zaś muzykę Niemiec 
Sonnenfeld, > 

Zygmunt Biliński, brat znakomitej 
napisał muzykę do sztnki p. „Stanisława 
skiego „Sen“, która w tych dniach została 
gtawioną w Warszawie. i 

W połowie maja kończy sią kontrakt p. Kli- 
szewskiej, znanej we Lwowie utalentowanej spie- 
waczki operetkowej z dyrekcyą warszawskich te- 
atrów. Pani Kliszewska, pomimo, że cieszy się w 
Warszawie wielkiem powodzeniem, nie odnowi kon- 
traktn i wraca do Lwowa. 


Dzienniki stambulskia donoszą, Że drugi z 
rzędu syn sułtana Abdul H»mid», ks. Burhan eddin 
eff:ndi, prświęcający się z zapałem muzyce, skompn- 
nował marsza, którego z zezwoleniem sułtana mają 
się wyuczyć tureckie orkiestry wojskowe. Podobno 
utwór turackiego księcia odznacza się istotnym 
talentem. a 

Przed paru daiami wykonano we francuskiej 
szkole archeologicziej w Atenach po raz pierwszy 
hymn starogre:ki na cześć Apollina, odnaleziony z 
tekstem i mnzyką w roku zeszłym podczas robót 
wykopaliskowych w Dalfach. Dyrektor szkoły obja- 
śnił znaczenie tego unikatu wśród odkryć  ar:he- 
ologicznych, poczem odśpiewauo hymn, pierwszy raz 


malarki, 
Żyżkow- 
przed- 


A Z A A R TT O A AN a Ho 


i Syn 


HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


We Wtorek 6 Marca b. r. 


Módlingska fabryka obuwia 
DRUGA FILIE 


urządzoną z komfortem i elektrycznem oświetleniem 
WE LWOWIE, 
przy ulicy Sykstuskiej 1. 6 

zaopatrzoną w olbrzymi zapas obuwia męsk 280, 
damskiego i dla dzieci podług najnowszy 
cuskich fasonów, po zdumiewająco niskich stałych 
cenach fabrycznych, które wyciśnięte są DA poda- 

y szwie każd j sztuki. 

Opró:z tego oddano do rozsp”zedaży transport. 


10.000 par tylko damskiego obuwia 


czysto angielskiego fasonu i wyborowej jakości 


PRZEGLĄD z dnia 15 Kwiótnia 1894. 


po 2,000 lst, przez taki 
spoczywał ukryty W ziemi. 


bumism przeciąg Czasu 


i E TAI f far 
Część ekonomiczna. 
A Wiedeń 12 kwietnia. 
(Z) Po kilkodniowe; reakcyi wypogods'ł się 
dziś cokolwiek horyzont giełdy naszej. Już we 
wczorajszym wiecz ruym obrocie pod wpły- 


| wem pomyśinych doniesień z targów zagrani- 


cznych uotowano wyższe kursa, a dziś robił 
ten zwrot dalsza postępy zwłaszcza, że ceny 
zboża spadły znacznie na wszystkich targąsk, 
Go rozprasza obawy, jakoby brak deszszów za- 
szkodził wiele zasiewom, Przed zamknięciem 
giełdy osłabiła się znów tendetcya, gdyż w 
Berlinie spadły znacznie walory górnicza. Huty 
żelazne bowiem na ŚSzląsku psdwyższyły zua- 
cznie cenę żelaza w nadziei, że w obeso ogro- 
mnego nawału zamówień z Rosyi, ta podwyż- 
szona cena utrzymać się musi. Tymczasem pe- 
wna firma komisowa w Altonie przedłożyła 
zarządowi praskich kolei ofertę na dostawę 
szya i stawią cenę o 10 marek na tonnia niż- 
szą od ceny hut szląskich 

W każdym razie ceduła giełdowa w po- 


| rówaanin z wozorajszem zamkaięciem wyks- 


zuje ną całej linii rezultąt dodatni. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 35250, węgierskie 42025, 
Aaglobanki 15150, Uniony 259'—, Bankvereiny 
12925, Lónderhanki 24520, Ludwiki 21550, 
Czerniowieckie 281.—, E!bethale 26525, Ranta 
papierowa 98550, srebrną 9825, auszryscka 
złota 11925, 4 austr. rania wal. kor. 9095, 
węgierska złota 118'10, 4%, węgierska renta wal. 
kor. 9505, dukat 589—, 20-frankówka 9927, 
marki 12'22, ruble 1'343/,, 


A PRE 
7 gs 
Telegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 14 kwietnia. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczo ej przed południem. Na dworou 
powitali go Csearz Franciszek Józef i wszyscy 
arcyksiążęta. Cesarz Wilhelm zabawiwszy krótko 
w pałacn cesarskim udał się do koszar kawa- 
leryjskich na Josefstądziea i odbył inspekcyę 7 
pułku huzarów noszącego jego imię. Potem 
ndal się do kasyna ofi:erskiego tego pulku na 
śniadanie i zabawił tam aż do godziny 3 po 
poładniu, prowadząc ożywioną rozmowę z ko- 
mendantami korpusów, jenerałami Schoenfel- 
dem i Rsinlaaderem. Komendant pułku wniósł 
toast na cześć cesarza Wilhelma, na co on odpo- 
wiedział toastem na cześć Cesarza Franciszka 
Józefa, przyczem bardzo pochlebnie wyraził się 
o kawalery: austryackiej i wspomniał o wy- 
ścigu dystansowym między Wiedniem a Berli- 
nem, z którego kawalerya niemiecka wiele się 
nauczyłu i wiele mn raform zawdzięcza. Po 
śniadaniu odbyto na podwórzu konkarsowe 
skakanie przez przeszkody. Wielu oficerom 
biorącym udział w tem skakaniu zawiesił ce- 
sarz Wilhelm osobiście ordsry niemieckie na 
piersiach, poczem żegnany entuzyastycznymi 
okrzykami opuścił koszary i udalsię do grobów 
cesarskich w kościele OO. Kapucynów, gdzie zło- 
żył wieniec na trumnie arcyksięcia Radolfa. Na- 
stępnie złożył cesarz wizyty członkom rodziny 
cesarskiej i oddał kartę w mieszkania ministra 
spraw zagranicznych he. Kalnoky'ego, poczem 
wió ił do Burgu. O godzinie 6 wieczorem od- 
był się obiad galowy na 80 nąkryć. Po obie- 
dzie udali się monaronowie do opsry, gdzie 
dawano Lsoncavalla „Pajace* i Smetany „Po- 
całunek*. W antrakcie wypito w przyległym | 
do loż» dworskiej salonie herbatę. 

Wiedeń 14 kwietnie. Na wczorajszam po- 
siedzeniu Koła polskiego wyraził prezes Za- 
leski pp. Jędrzejowiczowi, Euzeniuszowi Abra- 
hamowiczowi i Włodzimierzowi Guiewoszowi 
podziękowanie za ich  męzkie wystąpienie 
wobec wycieczek młodoczechów. Podziękował 
także p. B;kowi za odparcie krzywdzących Ga- 
licyę zarzutów p. Pernerstorfera. 

P. Czajkowskiego upoważniło Koł» do 
zabrania w Izbie głosu w sprawie swojszczy- 
zay, zaś p. Wielowiejskiego w sprawie emi- 


| pas; 


Jad ynte 
praw dziwy konisk 
tokajski jest konik 
z piersi fabzyki koniaku 
z. Do Galicji 
Jenerałny zastępca dla Gadicj 
i Bukowiny EMIL JOLLES 
Lwów. Rynek 43. 
Telefon 309. 


oli» ę. 
Piomby 
Obcęgi 


Sikawki 


Plachty 
i ster 


AI 


otworzyła 


r&n- 
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2. zł. 90 ct. za parę. 
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Głusty do maszyn, Węża konop ne. 
Latarnie stajenne 


Konew 'czki na nafte i oliwą. 
Oliwiarki do msszyn. 
Oliwiarki do transmisji. 

t akier i czernidło do uprzęży. 
Skćrki irchowe, Gąbki powoz we. 
Szczotki do keni i do powozów. 
Zgrzebła, Grzebienie do grzyw. 


Hydronetty. Hamski. 
laderka do pcjenia koni. 


iaderka do gaszenia ognia. 
ochodnie smolne i nattowe. 


Lwów, Rynek I. 38. 
1021 


Adwokat na prowincji 


oncypienta 


Zgłoszenia przyjmuje Dr. Iie- 
wios kand. Lwów, Akademicka 
liczbą 7. 


jgracyi, poczem przystąpiono do obrad nad 
| budżetem ministerstwa obrony krajowej. P. 
Sokołowski przytoczył kilka nowych wypad- 
i ków samobójstwa żołnierzy w Galicyi i żądał, 
aby Koło poruszyło tę sprawę w Izbie. P. Lə- 
wicki popierał ten wniosek. Nkonstatował on, 
że powodem tek licznych samobójstw w armii 
jast maltretowanie żołaierzy przez podofice- 
rów i osłabienie uszuć religijnych. Władze 
| wojskowe powinny baczną uwagę zwracać na 
moralną kwalifigacyę podoficerów i surowo 
przestrzegać, aby żołalierze ówiczyli się w 
| praktykach religijnych i święcili niedziele i 
święta. 

P. Obrzanowski popierał te Żądania, po- 

[ruszył także sprawę decentralizayi dostaw dla 
l armii i sprawę dem=lacyi budowli w rejonie 
fortecznym w Krakowie i Przemyślu. Obecnie 
obowiązujące qrrzepisy są zestarzałe i uciążli- 
we i należy je znieść. Sprawę tę trzeba po- 
ruszyć w delegacyach. Ks. Pastor omawiał 
także sprawę samobójstw w armii. Powcdem 
tych samobójstw jes: maltretowanie żołnierzy 
i tęsknota za domem. Władza wojskowe nie 
staralą się o podniesienie ducha religijnego w 
armii, nie puszczają żołnierzy do kościoła, 
tylko ofi:yslnie na parady. W sprawie tej 
zabierali głos jeszcze pp. Abrahamowicz, Pię- 
tak i ks. Ruczka, który jest zdania, że najle- 
piej będzie o każdym skonstatowanym wypad- 
ku nadużycia w armii zawiadamiać wprost 
ministra wojny. Mówca zrobił tak w kilku 
wypadkach i zawsze ukarano winnych. Koło 
wybało mówcą swym p. Popowskiego i pole- 
ciło mu poruszyć w izbie sprawę złago obcho- 
dzenia się z żołnisrzami, 

Komisya podatkowa przyjęła wniosek p. 


m 


| Abrahamowicza, aby komisya, która ma roz- 


strzygać o rakursach w sprawie wymiaru po- 
datków, skludała się w połowie z członków 
wybranych przez kontrybuentów, a w połowie 
z reprezentautów sejmów i rządu. 

i Peszt 14 kwietnia. Sejm węgierski przy- 
jął w szczegółowej debacie pierwszych 27 pa- 
regrafów projsktu ustawy o ślubach cywil- 
nych. 

Kolonia 14 kwietnia. Gazeta Kolońska do- 
nosi, że cesarz Wilhelm nadał ustępującemu 
ambasadorowi w Wiedniu ks. Reusz order 
czarnego orła. 

Berlin 14 kwietnia. Książę Rauu ot zy- 
mał tylso brylanty do orderu czarnego orła, 
gdy sam order od dawna już posiada. 


Rzym 14 kwietnia. W pobliżu Colloseum 
znaleziono znów podrznconą bombę. Asteszto- 
wano wiela osób. 

Wiedeń 14 kwietnia. Obiega tu pogłoska, 
ża poseł austryacki w Bukareszcie hr. Gołu- 
chowski zamierza ustąpić z tego stanowiska. 

, Wedeń 14 kwietnia. Do dzienników tu- 
tej zych donoszą, że książą Parmy Robert, po- 
lując w parku zamkowym w Schwarzau, ska- 
leczony został mocno w rękę przez kozła. 

Chrystyania 14 kwietnia. Następca tronu 
wystósował do przełożonego królewskiego dwo- 
ru norweskiego pismo, w którem wyraża ubo- 
lewanie z powodu zajść, jakie miały miejsce 
w storthinga przy dsbacie nad apanaźami na- 
stępcy tronu i cświadoza, że pod nałożonymi 
mu warunkami apanaży tych przyjąć nie może. 

Wiedeń 14 kwietnia. Casarz Wilhelm, ser- 
decznie pożegnany przez naszego Cesarza na 
dworcu, odjechał dzis o 11*/ę do Niemiec. 


m. | KEG) MM | Typ WE COEN EĆ WAKE | OEG GRĄ 
Nadesłane. 


Rok założenia 185%, 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. ulica 
Karola Ludwika 1. 1 kupuj» i sprzedaje wszelkie 
paziery wartośiowe Pramesy do ciągnienia 
4 maja 1894 r. na Losy kredytowe po 5 zł. wraz 
ze stemplem. Główna wygrana 3!0.0)0 koron i do 
ciągnienia 5 maja 1894 na 3°, losy austr. zakt. 
kred. ziemskiego II em. po złr. 1'75 wraz ze stem- 
piem, Główna wygrana 100.000 koroa. 

Wydawnictwo gaisty Losowań Nadzieja, Pre- 
numerata roczn* 1'50. Na prowincji zł. 1:80. Zlecenią 
z prowincji załat sia się jak najtaniej od sr.tną pocztą. 
—— 


Spodarzy 


połeca: 


e 


Piękny d 


na nafte 


do mięsa i ml:ka. 
do +lombowania. 


Kukuru 


r | 
Koński 
po zniżonych 


ogrodowe. poleca 


nieprzemakalue na wozy 
ty 
it. p. it p. 


angielski GROCH 


„Victoria“ 


dzę. 


Galicyjskie akcyjne 
Tow. handlowe 


we Lwowie. 


ej 


Dr. Jakób Diamand 


adwokat kra'owy mieszka w dom pod l 11 
plac Maryacki (l. 2 ul. Wałowa). 


W podróży 


na wsi, w górach i kapielach morskich są 
najwiekszym nieprzyjacielem dla piękności 
cery nieprzyjemności powietrza. Nic pia 
uszkodzi wiecej pieknej tsarzy, jak palące 
promienie słońca i oxtre powiewy wiatru 
morskiego. Byście więc miłe czytelniczki 
piękność waszą zachowały, noście z sobą 
ten talizman pięknośri, który się nazywa 
Poudre de Riz Sarah Bernhard. 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berlinskiej, przeniósłszy s rój długoletni 
Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 28, 

(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed. i nd 2—K 

popoład. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud Dla 

ubogich chorych codziennie ambulatoryam od godz. 8—9 
przedpołudniem, 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 8—5 ul. Teatralna 1. 5 jnaprzeciw Katedry). 


Lekarz chorób wewnętrznych 
Dr. Bolesław Madeyski 


b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 
i Wiedniu ordynuje od 3—5 
ulica Mickiewicza liczba 6. 


Od 15z0 Maja ordynuję 
W EARLSRADZIE 
Miihibadgasse, Schwarzes Ross 


Dr. Gustaw Toepfer. 


- SPECTALISTA chorób gardła, nosa i płac 
Dr. Kazimierz Trzeleniecki 


Kopernika Nr. 14, II piętro 
o 5 letnich studyach specyałnych na klinice profesora 


CHROTTEBA w Wiedniu ordynaje od g. 11—12 przed 
południem i od 8—6 po południu. Dla ubogich bespłatnie. 
Z z CEZ ZZ ŚZĄ0) 


Wdowa po é p. Leopoldzie Dominiku 
właścicielu zakłudu studniarskieg» we Lwowie, poszukaje 
fschowego kierownika dla prowadzenia studniarstwa, 
tudzież urządzania wodociągów i wyrobu pomp Potrzebny 
jest także pisarz dla polskiej i niemieckiej korespon- 
de"cyi, mogący prowad ić książkowość. Pisemnę oferty 
pod: Leopo da Dominika, spadkobiercy, Lwów Końcio- 
paina 1. 1. 1041 


Okulista operator 


Ər. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof, Borysikiewicza. Wałowa 7. 


BA. JONASZ 
čem bankowy I kantor wymism7 
wa Lwowie, ulica Jagiollońska 1. 8, 

© kupuje I sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety pa najdokła ej- 
szym kursie dziennym. 
Premesy na losy kredytowe z r. 1858 po 6 złr. wraz 
ze stemplem. (łowna wygrana 800-000 koron. Ciągnienie 
1 maja r. b. Na 8'|, losy austr. Zakladu kred. ziem. IX 
em. po 1 złr, 75 ct. wrzą ze stemplem. Główna wygrana 
100.000 koron. Ciągnienie 5 maja r. b. i na losy węg. 
p.życzki premiowej po 5 złr. wraz ze stemplem. Glówna 

wygrana 240.000 koron Ciągnie ie 16 majs r. b. 

Prry zamówieuiach z prowincji uprasza się o dsłą: 
czenie 20 ct na portoryum, 


>> ZNA 


Wiedeń dnia 14 kwietnia, (godz. 11 w połuda, 
Kredyty 355.75, kred. węgierskie 422.25, Anglob. 
151.75, Uniony 260.50, Binkvereiny 126.70, Län- 
derbanki 250.9), Akcye tytoniowe 214'50, Staats- 
bahny 38825, Lombardy 107.75, Klbethale 264.75 
Renta papierowa 98.60, Renta węg. 40/, kor. 95.17 
Renta węg. złota 40/, 118.20, Alpiny 74.90, Mark, 
61.18, Losy tur. 62.20. 


ypudetikon 


po cenie zir. 10°75. |znany środek do sklejenia drze- 
Oliwy do masryn. wa, szkła. porcelany, mar- 
Pary do maszyn. muru, figur gipsowych itp. 
Smarowidło do osi i dò maszyil. poleca 
gsomyki do szycia pa ów. firms handlowa 
raby i nity dò pasów, 
Waselinę Tła a na walca. Ww C Z O j 
Łój, Tran na skórę, Szpik. paste vne. - p p 


Lwów Żółkiewska l. 2 
najstarszy skłąd farb i mate- 
ryałów dla Galicyi i Bakowiny. 


Za 4 ct. można 
w przec 15do25 
minut mieć kąpie! w 
domu kto kupi wan- 
nę lub kanapkę s 
aparatem ulepszo- 


ząb 


cenach nym do ogrzania wo- 
yd Wanny blasgan- 

ne lakiero k 

1072 2-2 = agd 


ny cynkowe polą- 
R . K czone z tuszem, po- 
ojowe tusz, pokojowa parnia kuracyjne. 

Klozety pokojewe po zł. 9, lodowaię po- 
kojowe politerowan. F. Beurdon 
Lwów, ulica Jagielicós.ka |. 9, Na kądanie 
cenniki gratis į franko 82163-? 


W dobrach Wys'exich bąd 
z daiam 1 lipca r. b dwa folwarki 


jay KADMIA 


K, Drugie, całziem 


Do wydzierż 


Folw 


poszukuje 


1006 2-2 


Dr. Jasińskiego 
poradnik 


dla kaszlących. 


i uzupełnione wydanie. 
Cena 1 złr, 


obok siebie pilożone 


do wydzierżawienia, 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr Wysooko, poczta Surochów. 
1065 1-3 


„HAYA“ 


antiseptyczny puder 


(do nabycia w aptece Beisera we 


przerobione 


awienia 


ark 


od 1 lipos 1894. Bliżsżych infor- | Lwowie), jest jedynym przez leka- 
macyj udzieli kancelarya centralna |rzy poleconym środkiem przesiw 
ks. Sapiehów w Krasiczynie. 


JAN WALLACH I SYN *"*" 


wypryskom u niemowląt. 


— Rynek liczba 33 


poleca się. 


4 


23 BG Poleca- 


MWxabnc wgiukacniu Kwysiym 
drukiem let. od wyrazu, fu- 
stym zas drukiem 3 ct. zak 

Znakomite tutki niekiejne Nieino- 
jowskiego, zbadane przes miejskie labora- 
toryum; sę: do wabyria we warystkich: tra- 
fiirach. =t s 453 

Wstapilbym do spółki dobrze ren- 
tująeego" się interesu z kapitałem 5 do 
S tysięcy, lub odkupiłbym takowy. Zgło: 
szenia  „Interes* "poste restant3 Lwów. 
Pośrednictwo wykluczone. ™™ ' 1010 6-5 


"Pomieszkanie' do najęcia na csły 
czas wystawy, 3 pokoje z przedpokojem 


mau w WYW 


z meblami i' pościelą lub: bez tychże, 
kuchnią, atajnig, *wozowaią, ulica Aielo 
na 24. 1061 3-8 


JKower angielski sprzedam. 
Chyrów, skibiński. _ 1058 3-3 

Poczta Łączko poszukuje exspe- 
dytora lub, ekapedyterke z uzdolnieniem : 
telegraf ad 1 Maja. -= 1067 2-5 


Sadzonki chmielowe 


pochedzenik Załeckhiegu sprredaie po 
cenie 8 złr. tysiąć. Zarząd: dóbr Czudec. 


Realność 


do wydzierśawienia lub sprzedania pod 
1 11 mt - Krzyżowa (na Kasti lówce) o $ 
pokojach z prz. budynkami gospodarcze 
mi, ogrodem, łąką obasaru 1810 kwądra 
towych sążni. Komuaikacja łatwa, iram 
waj, powietrze świeże, w: da, kspiele na 
miejscu, także dla przemysłowca, plac wy 

stawy w pobliżu. 1069 28 


Do sprzedania folwark 450 mor- 
gów Bełzkiej ziemi za 50000 złr. Infot 
macył udzieła adwokat, Dr. Błażejowski, 
Lwów, Halicka 20, 1048 2-8 


Willa z lokalem na restauracyą i 
mleczarnie, przy ul. św. Zofii 24 obok 
głównej drogi dojazdowej do wystawy, do 


wynajęcia lub sprzedania. Wis omość u 
właścicielą pod 1. 17. > 522-6- 
Nauki bnhałteryi podwójnej 


adziela 080 BN O za porozum:eni-m, 


TEEN "ZE a 


się handel 
Wincenty 


Kuczabiński 


Lwów 
ul. Karola Ludwika liczba 3 
ramy, listwy na ramy, albu- 
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 
pod obrazki 


po bardzo niskich cenach. 


ZBIOROWO w kursa:h speoyalnych (dla 


zarządu coma 


Prosiaki 
dużej rady Yorkshire są do nabycia w za- 


wodowej chłewai w Zarszynie. 
` stacya loco. 


Dla gospodarzy ! 

P ASO f- 
Nowość pastewna 
Poliganium sachalinense pole- 
cans we Francyi trzędownie podczas bra- 
ku paszy, wieczno i zimnotrwałe, kosi się 
4 razy. Sztuka i2 ct, 100 sztuk 10 złr. 
203 sztuk 18 zł Gladioluzy gandena- 
vensis w różnych najpiekniejszych odmia- 
nach, świeżo z Haarlem sprowadzo- 
ne, Canns in lies «= ciemnym liściam po 
10 ct, sztuka. Sprzedaje ogród w Łap 

szymie Brzeżapy. 1001 3 6 
„ Osoba z dobrego domu szlacheckiego, 
średniego wisku, dystyngowana, rodowita 
Polka, wychowana w Niemczech. poszu- 


kuie miejsca jako bona do dzieci lub do 
tylko u wdowców lub u 


1044 2-6 


Pań odrębnie), zakłada £sięgi, przapr wa-|wiekowege kawalera. Listy proszę adreso- 
dza skontra, informuje L. ©, Vultze, Kra [waé p- „Dabora*, Lwów ul. Kyczakowską 


550 


Nr. 4 VII schody, deewi Nr. 58. 


EL 


Poczta 1 


PRZEGLAD r dmis- 16. Kwietnia 1894 


TW TEK nA G NA OE ZO AM 1 CZE. DER OOEAKS MTL 


== «| Przestrzegam przed molami! 


Jedynie pewna ochroną jest „Antym3- 
lina’, puszka 4) ct Leo: old Lityński, 
Lwów, Grand Hotel, Filia Kopernika 2. 
Droga jedynie ukochana Wa. abyś 
zawsze i wzagdzłe gzczęśliwą była, tego 
Ci„życzę z duszy serca. Ka. 1078 3-2 


Nasienne jęczmiona, owsy, kartofle 
najlepszych gatunków poleoa Zarząd dóbr 
Strzałków, Stryj lub Towarzystwo handlo- 
we Lwów Jagiellońska, Cenniki franco. 


Ggrodnik ukończony, z kilkuletnią 
praktyką we Francyi, . przez dłagie lata 
pozostawał w Gal'cyi w domach magnać- 
kich, wdowiec, poszukuje posady 1. A 
ulica Stryjska Nr. 14 we Lwowie. ` : 

A a 1089 1-3 


Wysyłam dzieanie świežē masło I 
strefa 4 zł. 50 ot. II strefa 4 zł, 65 ct 
5 biio feanco. N. Durati właściciel real- 
ności Nowesłoro koło Stryja.” ` 1-1 


Głouverusnte frenga:sa munie de 
bonzes références (chercie * angagoment 
immédiat. Poste restante Nr. 4 Lemberg. 

a =. 1085 1-8 


Wszelkie gatunki 


KARTUFLI 


do sadzenia i do jedzenia, cetnar 

metryczny po 1 zł. 70 et. od sta- 

cyl Oświęcim. Kółkom rolniczym 
bez zadatku. 


Wilhelm Borinski 


Zabue, Szlązk górny. 
09010 71018 8—8 


BULION 
iprrewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. GU. z traflami zł. 650 
Nr 2 wyborny zł. 5%) wyrobu Kazi- 
miery Matczyńskiej. Szynka 
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. sprze 
daje Zarząd dworu  Łapszyn, paczta 
Brzeżany. 9%: 5 11 


kowska 7. 


1.75 i wyżej. 


2.000 zup”łnie modnych Cabśs (zarzutki 
3.—, 3:50 i wyżej. 

1,/00 bsłek do prochu i deszczu po 
wyżej. 


1.50, 2.—, 250, 3.— i wyżej 


3 —, 3.50, 4 —, 5.— i wyżej. 


Szczególniejsza hurtowna 
okazyjna. 


=" - z = 


Eo pcz Z CZ BARZO 


pi 


y 
ikin 


Peppita materjach 
-41] M . s 2:14 Ą 
w wełnie, jedwabiu, zefiru 
it. d. w najpiękniejszych 
kolorach w wszystkich cenach . 


Lu NTLZO! 


„Na wiosenny 


lętni sezo 


wyszły już 
wszel 


ko 


a upraszam P, T. Panie, by wspaniałe sortymenty i naj- 
większy wybór przychylną uwagą zwrócić chciaży. 


a 


b 


4.000 jedwabnych parazolek po 3.50, 4—, 450 i wyżej. 
2000 sztuk modnych bluzek wicsennych i letnich fason 
najnowszy po 180250. 3.* i wyżej. 


Konfekcya dla dzieci. 


4.000 aajmodniejszych rnkiegek wiosennych i lstcich po 
1500 modny: h płsszczyków we wszelkith wielkościach po 


3.000 ubrań dia ctłopczyków wr wszystkich wielkościach 
po 1.50, 1.30, 2.—, 2.60, 3.— i wyżej. 

Szczególna nowości w wstążkach, koronkach, wosikach 
kapeluszach ¿di mskich i dziecięcych, rekawiczek glacé, dam- 
skich, atuiabich h pedore chnstkach, poń: zochach, 
parasolach i parasolkach, iluzsch jedwabnąch, wełnianych P 
EÀ a” prii Aladoktwiy negliżach kapelibacH £O dywanów salenowych i kościelnych przed ołtarz 2 me- 
ogrodowych i kostyumach ogrodowych nadeszły właśnie w 
wielkiej ilości i uzunełojają się codziennie, 


w oddziale firanek, kap i dywanów. 
5.000 kap na stoły po 75, 1.20. 1.96, 259, 
4060 kap na łóżka po 2—, 250, 8. -, 8.50, 4 — 
8C0 wielkish Fap ua stoły i łóżka. dających sig użyć ne» 
obie strony (wyrób dywanowy) po 1 90, 2.50 4— i5 | 
200 garniturów „Louvre* ra łóżka, składających z dwóch 
kap na łóżka'i 1 na stół, tkanych nie drukowanych 


kie nowości w roziicznych wzorach 


Z wysokiem poważaniem 


D. Lessner. 


Z porodu tegorscznej 


Wystawy krajowej 


spodziewamy sią wielkiegò przypływu oboych i wskutek tego powiękaz: liśmy o wiele pasze loka'e 
sprzedaży. Na eszłe wł: śnie w wielkiej ilosci nowości wiosenne I jesienns sp:zedają się po nie- 


zwykle t:nich ce'nach. 


Szezególniej zalecenia godne i bez wszelkiej konkurencyi są następujące towary: 
10.000 pół jedwabaych parssolek (Entonsvas) po 1.30, 150, 


3 sztuk razem 


mantylki) po 250, 2.— i wyżej. 


1.20, 1.50, 2.25 i części 1, 1.25, 


fabl tek 
sztuka. 


10.000 


5.59 i 6.50. 


figury po zł 4 


? 


;0 6 złr 
sprzedaż ia 


< nych 5.50. Sk‘ 


lepszych Eo: t. 


z najgłępszym szacunkiem . 


Zarząd Magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 


200 garniturów „Bourett*, tkanych, składajgcych się z 2 kap 
ną łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuk razem 6.50, 

8—, 9.— i wyżej. f : 
. 8 000 sztuk portyer w różnych barwach po 95, 1.20, 1.50, 


90u par firanek koronkowych zawsze składających sie Z 
fantazyjnych (dywanowy wyrób) po 28 
300 kordeł x wełnianego atłasu we wsz:stkich barwach 


200 prawdziwych kołder pudróżnych (J4gera) 2 metry dłu: 
gich 350, 450, 5.75, 8.75. 

1.000 koców flanelowych w najlspszym gatukı 2 metry 
wielkie po 280, 860. 

ECO dywaników pod i nad łóżka po 150 i 2.— strzyżone 
po 2.50, 3.— i wyżej. 

£09 dywanów ra ś:ianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 


try długich, strzyżonych 20 złr. 
200 dywanów do pokojów jadalnych 2.50, 3 metry wielkich 


GU dywanów pół-salonowych 6. 0, 7,— i wyżej. 
1000 resztek ctodaików 8-10 metrów złr. 2.50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chiń*kich skór kocich natural- 


Deiki do podróży 3.50, 5.—, 6.—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 750 i wyżej. 

Dywany salonowe we wszysikieh rozmiarach po 5'|, metra 
diugości; Pertyery i firanki koronkowe, aż do maj- 


5 złr. 


w 


150, 2 — i wyżej” 


i 


.—, 5.—, 6.—, 6.50 i wyżej. 


tki Angora 2.— ł 2.50. 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


992 


3 


eT 


wę 


Ceny bez 


nD 


1 


OE REZ a 


Odpowiedzialny pedoktór Lennik Mazłowski. em 


we AE TX 0 Ea A HEE A KS TZN OR TTE FLEKI E 


mamma 


win Mudwilsa Stadtm üllera we Lwowie. 


Grand Magazin „Au Prix 


ame- + SERENO KLR m oa 


3a 
Fixe“ 


Bracia Hirsch i Ska. —. Wiedeń. Graben Nr. 15. 


MY. Rzadka okszya! 


dla hoteli, wil, pensyonatów i mieszkań letnich, polecenia godue : 


Marzcco-portyery s'nzscyjns, x bocznemi 
frendzlami, sztuka 94 ct. 
Metteraich =- pertyery, bardzo efektowne, 
przetkane złotymi nićmi, sztaka zł 1'40. j » 
"La Ferme“ francuskie firanki gładkie z ele 
ganckiewi bsrduraxi, sztuka zł. 2'40. 


„Odźłlem* najnowsze firanki szenetowe w cu- - 


doanych k.łortch, wykonanię z: sztukę zł. 4°50 i 3:75. 
„Specyainaść”, ciężkie p.rtyery z owczej, 
gładkiv albo w tureckich deseniech z jedwabnymi 
frendzlami, sztaka zł 490 
Wielka pzrtya portyar Jaquarda, cięż- 
ka tkanina, szcuka zł. 5256 1 275. 


"Wielki skład koronkewych firanek. 


Białe za okno zł. 1.90, 1'65 i 150. Delikatnej 
jakości za okao zł. 280, 2'90, 2'25, 880, 4'90, 5'80 
750 i wyżej, meir po ct. 26, 80, 48 i wyżej. 

Story białe, kremowa i kolorowa, sztuka po złe. 
1-46, 1-90, 2'45, 250, 5'74, 8'50 i wyżej. 

Okazya. Madrasowe firanki koronkowe kremo- 
wo czerwone, prawdziwe kolory, za okno, złe. 380 
i 38:10 z A ap 

Wibraże (zasłony do okien) białe, kremowe, 
za metr ct. 25, 20, £2 35, 43 i wyżej. 


Koronkowe draperye do okien białe i 
kremowe, za sztukę zł 220, 1:70 i 90 ct. i 

Garnitur gsbelinowy, jakość dobra, z kapy 
ua łóżko £ na stoł zł. 6'25. 

Oibrzymi sortyment garniturów po zł 
1:76, 940, 1475, 15 5u i 2280. 

Pojedyńcze kapy na żóżka i stoły po 
ct. 85, zd. 120, 100, 260, s'£0, «45 i wyżej. 

Wirika pzrtga kap salonowych I stu- 
łowyuh, desenie tureckie 10U|180, sztuka zł. 1'80. 


Wyłącznie! 

Oryginalne ang elskie kołdry bawełniane na jas” 
nem i cigmnem tl; 200 ctm. długości, vylko u nas 
do wzięcia, sztusa po zł 55). 

Angielskie normalne kułdry 2 uajlopszej «tny, 
205 c.ne. dług. 165 ctm. szer. nader tamo zł. 2 90. 

Medjolańskie wcłdry z kąwałków zł. 226. ^ 

Fila zelowe kołdry dla słazby, dubra jakosć, zł. 1:45. 

Fianslowe jiigszowskie kołdry nocmalne w wezel 
kim rodzaju wykonane po zł. 476, 5, 650, 8.75, 
10501135. - 7 s 

Letnie kołdry du prania, białe, niebieskie, czer“ 
wono-białe po zł. 1'65. Lepsze wykonanie zł. 1'95, 
2'40, 275, 3'75 i wyżej. 


` Specjalności i nowości w pliszu i francuskiej 
tapiseryi. 
Angielskie dywąasy gospodarskie 
z trwałaj i dobrej materyi 
200 c'm, długie 150 ctm. szerokie zł. 290 i 190 
240 175 s 1— i99) 
800 200 „ 95i „76 


Nowość Aug. Germania Tapestry dywany- 


w perskich deseniach i arabeskowych 
200 ctm. dłagie 150 ctm. szerokie mete zł. 4.90 
240 „ 59 4.175 63 x = m0 
800 , 5 GLÓTĘ 5 . RAKA 
Dywaniki przed łóżka z angielskiej ta. 
peatry zł, 1:50, 2, 5'50 i 476. Z welaru (stiżyżo 
ne) z:. 290, 3.26, 3.75, 4.50 i 6.90, `" 
Chodaki zwykłe za metr ct 32, 36, 42, 54, 72 
85, zł. 1, 120, 1.50 i wyżej, © ` se 3 
Zarzutki za dywauy w najładai-jizych wykona- 
niach po zł. 675, 7.75, 9.50, 18'650, 15 1 wyżej. ** 


Uwagi godne! 


Garnitar dywenowy, 3 kapy na p:duszki i porę- 
cze ztrwałej, po turecku tkanej materyij kompl. 1050 


o 


| 
| 


Wzory imatezji na meble i chodników bardzo bogato wysortowana franko: Znakomicie dobrany skłąd wszelk.ch nogości w materjacir na suknie, wełnia- 
nych, do prania i jedwabne. 7 š 
"= =- - Wzory tego, jak i wspaniałe I ) 
Pozwalamy sobie szczególnie zwrócić uwagę na nowo otwarte salony. 


ilustrowane wzory mód rozsyłamy na Żądanie frauko. p ` 
Awizo. Kontelcji własne, atelier na pierwszem i drugiem piętrze naszego wielkiego, 
magazynu. K - 621 


Otwarcie subskrybcyi na udziały. 


Towarzystwo produkcyjne i handiowe w Łańcucie potrzebują: znaczneg» po- 
mnożenia kapitału obro owego otwiera subskrybcyę na udziały. 

Szczegółowe uwagi. Krm) Towarzystwa jest sądownie zarejestrowaną 
o poręce ograniczonej jeunoxrotnaj, 

Towarzystwo prowadzi obecnie następujące działy. 1. Peo. 
dukcje wszeikiego rodzaja wyroby ikac ne bądź to wykunaae w krajowym wzoro- 
wym warastacie tkackim iab też przez tkaczy należących do T.owarzys.wa 2. Pro- 
duguje wyroby wełniane jaz sukna i koce. Dostarcza krajowej szkole guwienniczej 
w kakszawie przędzę wełnianą s wzamian otrzymuje gotowe wyroby. Do produkcyi 
sukna Towarzystwo założyło w Rakszawio parową pzzędzaluię Jpołzczoną a folnera- 
mi i apre urą. 3. Uuwzymuja hurtowny skład towarów korzeunych 1 mięsząnych dla 
kołek rolniczych, sklepików chcześcijańskich i dia całoakóy Towarzystwa. 

| Towarzystwo wytrzymuje wszelką Konkurencje, gdyż sprowadza towary 
z pierwszej ręki. z = 
. Udział uajniżczy w logarzystaie wynosi 20 złr. jednakowoż człon»k moża 
poria ać dowolaą ilość udziałów. 

Towarzystwo założone zostało w roku 1832 a za pierwszy rok istnienia wy- 
płaciło członkom sweim 45°, dywidendy od wpłaconych udziałuw. 

Każdy kto mą chęć przystąpienia do Towarzystwa na żądania otrzyskć może 
statut i zamknięcie rachunków rocznych. 

Osobiście zgłaszającemu się d.zwolonem jest przegląd handlu, magazynów, 
przędzalni oraz ksigg lowarzystwa. 

Subskrybowa6 można udziały vsubiście lub też listownie. 1087 1-3 

Wszeikie zgłoszenia i wpłaty adresować należy do Dyrekcyi Towarzystwa. 


Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie. 
DYRERLCY A, 


 ammromó 


Clayton & 


Lwów, ulica Grródecka 1. 22, 


polereją na zbliżają:y się saz'a wiosennych zasewów swe 
„Universal Drill", „Columbia Drill" 


najnowsze i jedyaie pinktyczne siewniki rzęd;we dla okolic 
górz:stych i rówvin; siew.iki. szer:korzutne Columbia, 
Smytha i Aberdeen, piugi uaiw r+ lne, brony, walce itd. 
Reperacye uskuteczniają dokladnie, ry hła i tanio. 
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 


| Dla P. T. Architektów i budowniczych | 
ji 
R. Ditmar; 
Wina » 


we Lwowie 
Szampańskje, francuskie w sa- 


poleca 
łych, pół i ćwierć flaszkach. z własnej fabryki"w Znaim 
Stare Wima węgiciąkie, bisz 


pańskie, francuzk.e i inne, tu- i Wyroby hygieniczne 


dzież prawdziwy Koniak. Li- 
jeko to: 


kwory, Starkę, £y- 
tniówkę b g 
poleca całe klozety, wszelkie muszle i przybo- 
= ry do tychże, części do ozdoby i użytku 
Karol Bayer przy wodoc ągach, z fajansu i majoliki 
artystycznego wykonania. ` 


ze LWOWIE, grzy ulicy Kra 
kowskiaj i. 11 = AKA , > ' 
Rysunki i cenniki na żądanie franco. 
642 8-6 


SKŁAD FABRYCZNY 


e. k. uprzyw. fsbrykł 
Śryiątorwrej Sław 


w BERNDORF 


powanie" 


w 


Wg T 

a WEB CZY NLE. 

stolo we i degsrow y 
«e srabra chińskiego I atp"źA 


IN% CZY GEE A. 
kuchemae x czystegy nikiw 
x poręczeniem dłagoletziej trwałości 

poisas 


& < Christiase Rasiępca 


W. BILIŃSKI 


ae zgowla ulica Flateatska l, £. 


konkurencyi! 


Uznana 
solidność! 


Carrsaux nelgé . ` . . . . : . podwójnie szerokie, za meter zł. —32 
Angielski rayé ; 3 ; : ; h i - h » » » To 
Szkockie g . U . . . . . . ” m» n n ei 
Glacć, czysta wełna 5 £ E ; š i s s s J ś s 
Czysta wełniana materya, polecenia godne $ > 5 . - < -- s ; => 
Laine rāyé, czysta welna U . . . . - . n n n n —'80 
Carreanx monveante, czysta wełna > ; ; ; . 3 7 m z n E 
Crepon rayé . U . U . . . . n n n n 1:15 
Hante zonveante 5 > p k ` k z . s s n n 1.20 
Ra:dzo dobry ks mgarn . . : : : A - n n » n py 
Crćpe coloré . : : : z : . ; . » n n Le 
Specialitě en soie exclusive ? ; ; 5 l : p Ą n » 450 
Relief (najnowsze) : . ; : A i , . n n n R 
Diagonal-Kamgarn, czysta wełna, 120 cmt. szor. A ; , . F- á za meter zł. 145 i 15% 
Angielski gikowy kamgarn, wspaniała materya, czysta wełse, 120 otm. szer. . . . n e 
Correaux flammé , szczególnie piękne, czysta wełna, A . s - E A zł. 00 
S,ecialite en sole 120 omt. szer. . . . s . . . n n SĘ 
Haute nouvesute dessiz é, czystą wełna, 120 ctm. szer. : À A A . n 
Raye pointu, czysta wełna, 120 otm. szer. . - à - > ` „ 180 
Kammgarn carrć, czysta wełna, 120 ctm. szer., za meter : - A Ę z „ i 
K amm arm exelusive (w nejładniejrzych kolorach) 120 otm. szer. : : : . gts 
Bonton relief, (Mohair) czysta wełna, 120 btm. szer. : ; è s r : na 2.10 
Nouveante pointu en saie, piękna materya, czystą wełna, 120 otm, szer. í - k n 260 
Hante 'mouveaute supezfis, z jedwabiem czysta wełna, 120 ctm. szer. i - á > » —38 
Travers, Hanto Nonveanute, z jedwabiem czysta wełna, 120 otm. szer. è : . n 420 
Styrj jatzie gunie, czysta wełna,120 ctm. szer. . . . . . . „ 110 
Insprnekie Loden czysta wełna 120 otm. : . £ ć . » 1-30 
Pięuna Crépe Zephyre do prania ` - - - za metr. 35, 46, 48, 52. 55, 65, 70, 72, 78 ot. 
Zephyr (płócienne do prania) i >. 4 5 “ . |" 8 p —40 
Atłas satymowy do pranie 3 ; 3 ; ; . SE n —40 
Francuzki Atias satin do prania j À i i . . za metr zł, —'86 
| To : | Lewantina do prania za metr 22, 26, 28, .30,,32 ot. 


Pajla 


p pp" 
"m 


Z niezliczonych nowości 


wymieniąmy tu tylko: 


Musziia indyjski (francuski) do prania metr. 50, BB i 60 ot. 


BESK TACA a RECEPTY a a r YO KO WE OCZ AZORCZCZRK NOCĄ 
Cenniki na prowincyę wysyła się gratis i franko. 


wrkłok w 


"Z drnterri npe, W. Meniadkiego, — Zarsądza W Hodak, 


tokopki Brasi Wijelk 


